
N er 74. Kraków, Piątek 31 Marca 1893. ftocznik XLYI.
MC ia n “  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy uiedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po i0 cnt., z przesyłkę pocztowa 12 centów; 
w e  L w o w i e  po 10  c e n t ó w  do n a b y c i a  w  b i u r z e  d z ie  n ikó w ,  p rz y  u l i cy  K a ro la  L u d w ik a  I. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W  m i e j s c u ...........................................................................
Pocztę w państwie austryackiem ........................................

„ „ niemieckiem...............................................
r do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tylfco o«l 1 <lo ostatniego dnia w miesiącu, 
niędzmi i przekąsy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do' Administracyi Czasu w 'Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane nie' podlegają opłacie 

ocztowej. — Listów  niefTankowanych  nie przyjmuje się. — Rękopismow  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kw artał na 1 miesiqc
20 zlr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 zlr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.
I.isty z pie- CZAS

P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Sadentane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w- Paryżu wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), II. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, IL Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp); w Kraokfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.; 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej

Czas odnowić przedpłatę.
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie  
austryackiem : na cały  rok 2 4  złr., na pół roku  
1 2  złr., na kwartał 6 złr., na 1 m iesiąc 2  złr. 
5 0  ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 5 6  mr., na pół roku 2 8  mr., na 
kwartał 14  mr., na 1 m iesiąc 6 marek.

W m ie jscu  wynosi p ren u m erata: rocznie  
2 0  złr., półrocznie 1 0  złr., kwartalnie 5 złr.. 
m iesięczn ie  1 złr. 8 0  ct.

m w  Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenum eratorom  dziennik do domu za odpowiednią I 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam awianie i w yraźne 
w ypisanie nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę , którą przyjm uje A dm inistracya 
Czasu w Krakow ie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje A d m in i­
stracya C zasu , tudzież ajeucye pp. Ignacego  
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu  
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w S u ­
kiennicach pod 1 . 2 7 ,  księgarnia St. A. K rzy­
żanow skiego w R ynku  g łów nym , handel B a ­
jera prz,. ul. G rodzk iej , R ingera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschm era i główna tra­
fika w R ynku  g łów nym .

P P .  P re n u m e ra to ro w ie  Czasu we 
Lw owie zechcą składać przedpłatę na m iej­
scu w biurze dzienników przy u l icy  Karola  
Ludwika 1. 9.

Z obozu ruskiego.
(K.) W żywej jest jeszcze pamięci ogółu przy­

gnębiające wrażenie, spowodowane upadkiem  Banku 
włościańskiego. Przew idyw ać było m ożna najgor­
sze następstwa, nietylko ekonomicznej natury — 
cały kraj był tą  k lęską dotknięty, a  ostateczna 
ruina stanu w łościańskiego zdaw ała się być nie­
uchronną. W ówczas to na czele akcyi ratunkow ej 
stanęli ludzie znani z energii, prawości i obyw a­
telskich uczuć: D r M archwicki, D r Zim a i Dr 
Zgórski, jako  kuratorow ie „Banku włościańskiego 
w likw idacyi“ i z poświęceniem godnem w szel­
kiego uznania, z uszczerbkiem własnych in tere­
sów i czasu, podjęli ciężką, a nie obiecującą zrazu 
świetnych rezultatów pracę. Najw iększy optym i­
sta znając stan interesów Banku z jednej strony, 
a z drugiej znając sytuacyę zadłużonych gospo­
darstw  włościańskich, nie mógł żywić wielkich 
nadziei co do skuteczności podjętej akcyi. Oba­
wiano się powszechnie licznych katastro f; w ie­
rzyciele i d łużnicy— mówiono — pójdą z torbami, 
a  koszta likw idacyi pochłonąć muszą to wszystko, 
co ściągnąć będzie można.

Dziewięć lat minęło od tego czasu. Zarząd li­
kw idacyjny pracując z wytężeniem s ił, energi­
cznie a roztropnie przeprow adzić zdołał całą akcyę

tak niebezpieczną i drażliwą, w sposób, który za­
dał kłam  wszelkim pesymistycznym przew idyw a­
niom. Przez cały czas ani jeden głos skarg i lub 
zażalenia nie dał się słyszeć, a je s t to chyba na j­
lepszą ilustracyą postępowania z a rz ą d u , który 
z natury  rzeczy musiał jednych — to je s t dłużni­
ków upadłego Banku — znaglać do wypłaty, a 
drugim, to je s t wierzycielom wypłacać tyle tylko, 
ile było można, zatem narażał się i tym i owym 
Jeżeli więc ta  dziewięcioletnia akcya zarządu li 
kwidacyjnego nie w ywoływała znikąd opozycyi 
lub krytyki, to chyba dowód najlepszy, źe ani 
egzekwowany dłużnik, ani uszczuplony w swych 
prawach wierzyciel, nie mogli żadnego podnieść 
zarzutu, że owszem pierwszy, widząc wyrozumia 
łość posuniętą do możliwych granic, a drugi roz­
ważne i zapobiegliwe działanie, w akcyi tej wi­
dzieli jedyną ochronę swoich interesów, jedyną 
drogę wyjścia.

Ze sprawozdań przez komitet likw idacyjny ogła­
szanych, można się było przekonać o zdumiewa­
jących rzeczywiście rezultatach a k c y i; z uzuaniem 
wszakże — j ak  to zwykle u nas bywa — nikt się nie 
spieszył, a kom itet likw idacyjny nie zrażając się 
tern, działał dalej w kierunku wytkniętym , w imię 
poczucia obywatelskiego, rad, że go przynajmniej 
k ry tyka i napaści nie sp o tyka ją , któreby konie­
czne w takiem  działaniu zaufanie osłabić mogły.

Aż wreszcie ozwyał się głos krytyki, nastąpiła 
napaść gwałtow na i to ze strony najmniej do tego 
upoważnionej — ze strony organu p. Markowa, 
rusofilskiego Hałyczanina. — „K rzyw da n a m !"— 
woła p. Marków w artykule wstępnym  — po u 
padku Banku w łościańskiego stracili właściciele 
listów zastaw nych i asygnat połowę swego kapi­
tału. „P raw da —  dodaje zacny organ — że otrzy­
mali oni obietnicę, iż wydobyta z likw idacyi su 
ma będzie równomiernie rozdzielona między wszy­
stkich w ierzycieli. Ale cóż się dzie je?  Oto teraz 
po dziesięcioletniej likwidacyi pozostali tylko tacy 
dłużnicy, których gruntów nikt już kupić nie chce. 
Że w Banku mało już roboty, widać z tego, iż 
w szystkie spraw y załatw iają czterej urzędnicy. 
Bez względu wszakże na to, iż prawie nie ma 
już przedmiotów do likw idacy i, zarząd pozostaje 
już rok dziesiąty w swym pierwotnym  składzie." 
I tu organ p. M arkowa zwykłym swym tonem 
napada na pp. Marchwickiego, Zimę i Zgórskiego, 
którym zarzuca, że pobierają płacę za darmo — 
„chociaż jakoś nie słychać o obiecanych dopła­
tach do 50% , j ak ie otrzymali wierzyciele Banku."

„K rzyw da nam !“ woła p. Marków, rzucając nowe 
hasło waśni, niezgody, zawiści. Pow iada on czy­
telnikom swoim, pow iada włościanom, których to 
najbardziej obchodzi: „Patrzcie się, ja k  was krzy­
wdzą! W aszą krw aw icą żyją ci panow ie!" Cel 
takiego działania H a ły c za n in a  wiadomy aż nadto. 
Przy każdej sposobności podminowywać zaufanie, 
niszczyć harmonię, nie dopuszczać ładu, siać n ie­
zgodę, wszak to zadanie tego p ism a, wiernego 
spadkobiercy ducha Prołomów, Czerwonej czy H a­
lickiej Rusi. W ojować obłudą i kłamstwem, to 
rzecz zbyt ła tw a , a mając tak ie  zadanie, konie­
czna, bo praw da podobnym celom służyć nie może. 
Aby się jednak  przekonać, ja k  dalece posuwa się 
organ p. M arkowa w szerzeniu niepraw dy, przy­
patrzm y się cyfrom, podanym właśnie w spraw o­
zdaniu kom itetu likw idacyjnego. Cyfry najwymo- 
wniejszem będą odparciem  wszystkich zarzutów.

Przedew szystkiem  zaznaczyć należy, iż komitet 
likwidacyjny, przejm ując na siebie spraw y upa­
dłego b a n k u , nie miał i nie ma obecnie jedynie 
na oku sprzedaży gruntów włościańskich — zada­
niem jego było^ratow ać kraj od grożącej mu sku t­

kiem upadku włościańskiego banku katastrofy, a 
z zadania tego w yw iązał się w całej pełni. Rze­
czywista s p ł a t a  d ł u g ó w  w gotówce, nie licząc 
kosztów sądowych i innych należytości, m iała wy­
nosić 6,212,275 złr.; likw idaeya jednak przyznała 
dłużnikom tak znaczny opust, że zapłacili tylko 
4,227,031 złr. Po koniec roku 1892 zakupionych 
przez sam bank gospodarstw  włościańskich było 
1,366 wartości 595,624 złr ; z tych sprzedano 
1,100 za 551,825 zlr. A trzeba przytem zważyć, 
że p r a w i e  w s z y s t k i e  o d s p r z e d a n e  g r u n ­
t a  w r ó c i ł y  d o  p i e r w o t n y c h  w ł a ś c i c i e l i  
albo do ich rodzin. Obecnie pozostało jeszcze za­
kupionych przez sam bank; gospodarstw  266 na 
43,799 zlr. Liczba wszystkich dłużników banku 
wynosi 6,667, spraw  procesowych prowadzi likwi- 
dacya 4 ,165; ja k a  zaś je s t wogóle wartość spraw 
banku, można już ztąd brać miarę, że aktyw a jego 
wynoszą przeszło dw a miliony. A Halyczanin, 
niby w imieniu dobra powszechnego, w imieniu 
włościan dłużników i wierzycieli, żąda zam knięcia 
czynności likw idacyjnej! żąda, aby sprawę, tak 
zaczętą i tak  prowadzoną, porzucono z widoczną 
szkodą i dłużników  i wierzycieli, czyniąc zadość 
niesumiennemu kaprysow i moskalofilskiego or­
ganu!

Jak  dokładne są informacye tego organu, a ra ­
czej ja k  on z pow ietrza bierze cyfry, byleby ty l­
ko upozorować swoje wnioski i żądania, najlepiej 
świadczy tw ierdzenie je g o , iż w banku tak  już 
mało czynności, że do ich załatwienia je s t tylko 
czterech urzędników. Każdy może się przekonać, 
że to zupełna niepraw da. Już z tego, co powyżej 
przytoczyliśmy, pojmie każdy bezstronny, iż czyn­
ności jeszcze jest wiele i że im czterech, choćby 
najpilniejszych urzędników, nie mogłoby podołać. 
To też w samych biurach centralnych pracuje z w y­
tężeniem 22 urzędn ików ; w biurach pow. 17, prócz 
zastępców praw nych , działających za prowizyą 
w Krakowie, Sanoku, Samborze, Stanisławowie, 
Brzeżanach, Rohatynie i Turce. Ci wszyscy urzę­
dnicy pracują, powtarzam y, z wytężeniem, ażeby 
spraw ę likw idacyi doprowadzić do końca, a po­
mimo wszelkich starań  niepodobna było dotych­
czas bez uszczerbku dla spraw y zmniejszyć etatu; 
koszta zarządu w szakże w r. 1892 zmniejszono 
w porównaniu z poprzednim rokiem prawie o 8 
tysięcy złr.

Co zdziałano z tym stosunkowo nieznacznym 
etatem , to już z poprzedniego w ynika, ale dla do­
kładności obrazu tej rzeczywiście n iezw ykłe j, a 
tak  zbawczej dla kraju  działalności, przypatrzm y 
się jeszcze kilku cyfrom : Asygnat kasowych w o- 
b ie g u -p a -31 stycznia  188eł było 697,350, a z koń 
cem roku 1892 ty łk fÓ  1,550, zatem m n i e j  o 
695,800. Listów zastawnych 6- i 5 procentowych 
było w tymże samym czasie 6,895,200 —  teraz 
j u ż  i c h  z g o ł a  n i e m a .  Obligacyj komunalnych 
w obiegu było 83,400; o b e c n i e  i c h  n i e m a .  
W ylosowanych listów przed r. 1884 było 346 800; 
obecnie je s t 12,900, zatem m n i e j  o 333,900. W y­
losowanych obligacyj komunalnych w 1889 roku 
było 6 ,300, o b e c n i e  i c h  n i e m a ;  kuponów od 
listów było w r. 1884 w styczniu 36,244, teraz 
także ich n i e m a ;  n i e m a  r ó w n i e ż  w e k s l i ,  
których przed dziesięciu laty było w obiegu 
356,780; z zaległości odsetkowych, których wów­
czas było 12,763, pozostało tylko jeszcze 244. 
W ierzycieli na rachunku bieżącym było 357,401, 
pozostało tylko 4 914. Stan pożyczkowy zm niej­
szył się w czasie likwidacyi o 5,336,326 złr., a 
liczba dłużników o 28,070.

W szystko to zdziałano w ciągu la t dziewięciu, 
c icho , bez wrzawy i w strząśnień. I  na taką  to

działalność śmie się-rzucać Halyczanin, krzycząc 
„K rzyw da nam !“ W ym awiając członkom komitetu 
likw idacyjnego i urzędnikom ich stosunkowo tak 
szczupłe w ynagrodzenia za pracę w ytężającą, tru 
dna i tak bardzo dla kraju doniosłą.

Co do tej ostatniej w ym ów ki, warto przypo­
mnieć fak t następ u jący :

Na walnem zebraniu członków i wierzycieli 
upadłego Banku włościańskieoo w d. 26 marca 
1884 postaw ił był D r Iskrzycki, znany chyba do­
brze Halyczaninowi i jego redaktorow i p. Marko- 
w ow i, był bowiem ohrońcą w słynnym procesie 
Olgi H rabar i tow., a więc i p. M arkowa —  po­
staw ił ów Dr Iskrzycki wniosek takiej treści: 
„W yznacza się trzem członkom likw idacyjnego ko­
mitetu wynagrodzenie po 2.500 z łr.; zastępcom 
zaś likwidatorów pod w arunkiem , gdy będą speł­
niali czynności syndyków  Zakładu i prowadzili 
oddział hipoteczny, po 3.000 złr. Oprócz tego dla 
wszystkich sześciu członków 1%  od sumy, rze­
czywiście w drodze likwidacyi ściągniętej!* Wnio 
sek ten u c h w a l o n o  j e d n o g ł o ś n i e ,  a  wów­
czas D r Marchwicki ośw iadczył: „W imieniu likw i­
datorów i ich zastępców jestem  upoważniony do 
ośw iadczenia , że uchwalonej rem uneracyi 1 %  
n i e  p r z y j m u j e m y ,  uw ażając ją  za niezgodną 
z naszem stanowiskiem . Nie chcemy bowiem, aby 
kiedykolw iek można nam było uczynić zarzut, 
żeśmy postępowali dlatego energiczniej, ażeby 
otrzym ać w iększą prowizyęP Tenże sam Dr 
Marchwicki, będąc przez trzy miesiące kuratorem  
Zakładu, pracował przez 87 d n i , ściągnął prze 
szlo 1 J/4 miliona i chociaż miał zupełne prawo 
do wynagrodzenia, nie przyjął go.

T ak  postępują ci, na których Halyczanin  z taką 
wściekłością uderza, w ołając: „K rzyw da nam !" 
W artoby rzeczywiście w odwet za ten w ykrzyknik 
przytoczyć niejednę historyjkę z dziejów likwi 
dacyi owego t. zw. „K ryłoszańskiego B anku", 
słynnego „Zaw edenja", który, ja k  wiadomo, ra to ­
w ali, za pośrednictwem Naum owicza, kapitaliści 
rosyjscy. Ratowali milionami i —  nie wyratowali. 
Miliony utonęły, a p. Marków wie dobrze, ja k  
tam postępowano z dłużnikam i i wierzycielami. 
I żaden Prolom , ani Halicka  czy Czerwona R uś  
nie krzyczały wówczas: „Krzywda nam !"

P. Marków ujmuje się niby za wierzycielami 
upadłego Banku włościańskiego i dom aga się dla 
nich dopłaty do ot.zym anych przez nich 5 0 % . A 
przecież najw yraźniejszą w tej spraw ie odpowie­
dzią je s t sprawozdanie komitetu likw idacyjnego, 
w którem czytamy, że dalsze dochody z likw ida­
cy i, o ile to będzie m ożebne, będą obracane na 
wy kupno asy g n a t, oraz na dopłatę listów i asy- 
gm rt kasowych. Oczywiście na zbyt św ietny re ­
zultat w tym kierunku liczyć niepodobna; sam 
też kom itet likw idacyjny nie sk łada w tym w zglę­
dzie różowych obietnic, zapatrując się trzeźwo na 
sytuacyę, a swą dotychczasową działalnością dając 
zupełną rękojm ię ludziom dobrej w oli, iż uczy­
nione będzie w szystko, co tylko zdziałać można, 
aby czynność całą pomyślnie i rychło zakończyć. 
Jak  wiadomo zresztą, kom itet czynił usilne s ta ­
rania i udaw ał się do W ydziału krajow ego i Rad 
pow iatow ych, aby one w ykupiły resztę długów 
i tern umożliwiły zakończenie likw idacyi. Niektóre 
powiaty, ja k  n. p. bohorodczański, podjęły się 
tego i tam spraw a zakończona została z pożytkiem 
dla włościan.

Narodna Czasopyś, w ierna swojemu program owi 
prostowania opinii i rzeczowych fałszów, dała też 
należytą odprawę Halyczaninowi, za jego napaść, 
ale zacny ten organ oczywiście się nie cofa, w ier­
ny także swemu h a s łu : calumniare audacter.

W obozie Hałyczanina  wielki panuje popłoch 
w tych czasach. Oto X. metropolita Sembratowicz, 
jako  protektor „Narodnego Domu," wziął się en er­
gicznie —  po ostatnich doświadczeniach — do 
zaprow adzenia pewnego ładu w tej instytucyi, k tó ­
ra je s t w łasnością Rusinów, a stała się przyby­
tkiem  „russkich ludzi." D iło  zawiadomiło o tem 
krótką w zm ian k ą , iż „smutne stosunki, panujące 
w „Narodnym Domu," wyprowadziły ostatecznie 
z cierpliwości protektora instytutu X. metropolitę, 
który postanowił zabrać się do sanacyi." — H aly­
czanin  z przekąsem powiada, że „X. metropolita 
lwowski prowadzi kontrolę nad ruskiemi Tow a­
rzystwami , zakładam i i nad prywatnemi dom a­
mi we Lwowie, przyjm ując „wierne i niewierne" 
doniesienia o prywatnych rozmowach w ruskich 
kółkach." — Oczy w iście złość dyktuje te słowa za­
cnemu organowi, który jeszcze otwarcie nie chce 
sprawy poruszać. A je s t to wszakże już ostatni 
czas, aby najwyższa w kraju duchowna pow aga in- 
terw encyą swą obaliła ten mur chiński, poza któ­
rym , powszechnie w iadom o, jak ie  ukryw ają się 
tendencye i uczucia. Już poprzednio zaznaczyli­
śm y , iż nie w ątpim y, że X. metropolita spełni 
w tym kierunku swój obowiązek, nie mogąc prze­
cież tolerować tego , co się dzieje w instytucyi, 
zostającej pod jego protektoratem . —  W edle do­
niesień, miał też X. metropolita wystosować pismo 
do zarządu „Narodnego D om u," który to zarząd, 
iak w iadom o, składa się wyłącznie ze zwolenni­
ków „zjednoczenia z nadnewskim i braćm i," — 
pismo, żądające radykalnych zmian w kierunku 
dotychczas z całą swobodą i konsekwencyą prze­
strzeganym . Ztam tąd to w schodziła nauka języka  
„zjednoczonego" i uczuć jednoczących się z „Naj­
świętszym Synodem ," — tam to miał swe g n ia ­
zdo „Akademiczeskij k rużok ," w którem kształ­
ciły się młode umysły na pociechę Pobiedonosce- 
wa. —  Można sobie wyobrazić, jak im  gromem dla 
tego koła „jednoczycieli" było pismo X. metropo­
lity. Ale o tej sprawie, zbyt w ażnej, by ją  naw ia­
sem traktow ać m ożna, pomówimy w następnym  
artykule, gdy wiadomą się stanie treść pisma X. me­
tropolity i odpowiedź zarządu „Narodnego Domu."

Przegląd polityczny.
Kraków 30 marca.

Nowy prezydent francuskiego senatu należy do 
grona najstarszych republikańskich polityków. Już 
za cesarstwa, Challemel-Lacour, który był profe­
sorem filozofii, wyznawał głośno republikańskie 
zasady, z tego powodu przecierpiał kilkoletnie 
wygnanie, a powróciwszy do Francyi po am nestyi 
1859 r., oddał się wyłącznie studyom naukowym. 
Rok 1871 wyprowadzi! go na szerszą widownię, 
a G am betta zam ianował go naw et komisarzem 
rzeczypospolitej w Lyonie, przyczcm po raz pierw­
szy ten późniejszy radykalista  musiał poskram iać 
wybryki lyońskich rewolucyonistów. D epartam ent 
Bouches du Rhone wysiał go najpierw  do Izby, 
następnie do senatu , w r. 1879 ówczesny rząd 
francuski zamianował go posłem Rzeczypospolitej 
w Szw ajcaryi, a następnie w Londynie. Jego dy ­
plomatyczne zdolności były jednak  bardzo niezna­
czne, a w Londynie popełnił szereg nietaktów" 
politycznych, które go zmusiły do ustąpienia ze 
stanow iska am basadora. W r. 1882 został mini­
strem spraw zagranicznych w gabinecie F e rry ’ego, 
pełnił jed n ak  ten urząd bez wielkiego powodzenia 
i złożył go po roku. Odtąd raz tylko zabłysnął

Na kresach lasów.
Opowiadanie wy^iiaiica.

(2) Napisał

S tefan  N abran i.

(Ciąg dalszy).
Mieszkańcy ju rty  przypomnieli sobie o skryt- 

ich jeszcze nieprzetrząśniętych i okazyw ali wiel- 
\ energię i ożywienie. Dwie stare baby, jedna  

tu n gusk ie j, dobrze już w yszarzanej, ale wzo- 
ystej i srebrem wyszytej odzieży, a druga Ja- 
i tk a , w skórzanym , białemi zającam i podbitym 
litan ie , ciągnęły z trudnością n iew ielki, dre 
niany stół. S tary T unguz, w odzieży futrzanej, 
idobnego jak  kobiety kro ju , tylko bez srebrnych 
ńększeń , szedł za n iem i, niosąc w ręku mały 
ołeczek, który staw iał na sto le, ja k  tylko ten 
itrzym ał s ię , gdzie trzeba. Poczem przy pomocy 
sbiet właził na to rusztowanie i szukał na belce 
)d pow ałą płaskiego dachu, podnosząc obłoki 
irzu i piasku. Baby, zadarłszy do góry kościo- 
upie tw arze , śledziły za jego rucham i, połyka- 
c ślinkę.
—  No i cóż?
—  Nic niema.
•— Zupełnie n ic?
—  Zupełnie. Poczekajcie, je s t coś... —  dodał 

reszcie po d ług ie j, nadarem nej do okoła jurty  
ędrówce, i wspiąwszy się na p a lc e , sięgnął ręką 
ębiej w szczelinę.
Patrzący  zatrzym ali oddech; ustało ciche, le 

we dziobanie siekierą w ciemnym kącie za ko- 
inem ; bez ruchu na jednej z ław  leżący czło- 
iek podniósł głow ę; kobiety przysunęły się jesz- 
;e bliżej do stołu i pożerały oczyma Tunguza, 
;óry ostrożnie ciągnął coś dużego , co szeleściło 
widocznie się opierało. W reszcie, otoczone kłę- 
imi p y łu , upadło na ziemię. Kobiety podjęły 

natychm iast, a zwróciwszy się do ogn ia , po 
;ęły rozwijać.
—  Nie ruszajcie! — wrzasnął T unguz, i z nie- 

vykłą lekkością, bacząc na jego w iek i osłabie- 
e , zsunął się z rusztowania.
—  No i cóż?

— Niema n ic , pusta szm ata. Pożryj ją  sobie, 
stary... tyś taki łakom y! — rzekła s ta ra Ja k u tk a , 
oddając zaw iniątko Tunguzowi.

— P raw d a , szm ata!
—  Śm ierdząca ścierka. D jabeł w ie, kto ją  tam 

położył.
— A więc nic ?
— N ic!
—  N ic ! . . .  — cicho, ja k  w estchnienie, powtó­

rzyli wszyscy.
I znowu w kącie zastukała s iek ie ra , chory legł 

napowrót na ław ie, a kobiety zostały przed k o ­
minem i grzejąc ręce, przypatryw ały s ię , jak  pło­
nie rzucony na ogień gałgan.

T u n g u z , otrzepawszy się z kurzu i postaw iw ­
szy stół i stołek na swojem m iejscu, zbliżył się 
także do ogn ia , rozepchnął siedzące kobiety łok­
ciami i stanął na przedzie. W niepewnych, krw a­
wych błyskach , to gasnących wśród smrodliwego 
dym u, to jasno błyskających płomieni, te trzy wy- 
żółkle, zgarbione i strasznie chude postacie, zdawały 
się nie żywymi ludźm i, lecz raczej zbiegłemi z są­
siedniego boru mumiami. Podobne do nich z kształtu 
i odzienia, zastygły obok siebie bez ruchu , w y­
ciągnąw szy do ognia krogulcze, rozczapierzone, 
wyschłe palce, by łacniej łowić ciepło dla sty ­
gnącego cia ła , a jednocześnie by zasłonić od 
zbytniej spiekoty zm artw iałe tw arze. Oczy zmru­
ży li, ale natom iast rozwarli szeroko cienkie, spę­
kane w arg i, prawie zupełnie krw i i m ięsa pozba­
wione, a rząd błyszczący dużych , mocnych zę­
bów wychylił się nagle z tego okropnego kłę- 
buszka drobnych, w ężykow atych zm arszczek, po­
kryw ających niskie ich łby i zapadłe policzki. — 
Od czasu do czasu odgarniali z czoła kosmyki 
włosów czarnych i skołtunionych, a wówczas z sze­
rokich rękawów w ysuwały się cienkie piszczele 
rą k . obciągniętych skórą w orkow atą, zupełnie 
mięśni pozbawioną. Gdy otwierali powieki, wzrok 
ich błędny, dz ik i, bolesny, potęgow ał grozę w i­
doku. Ja k a  moc trzym ała życie w tych kościo­
trupach, trudno było odgadnąć ; tutejsi m ieszkańcy 
często ruszają s ię , pracują i m yślą w takich w a­
runkach , jak ich  hez przerażenia wyobrazić sobie 
nie może Europejczyk. W szystko jed n ak  ma swój 
koniec.

—  Ach! gdyby choć główkę rybią, ja k  wczo- 
| r a j ! —  westchnęła Jakutka.

—  Oho! — p r z y  wtórzyła jej milcząca zwykle 
tow arzyszka.

—  Jeszcze czego! — Codzień wam się zachcie 
wa główki rybiej — skarcił obie Tunguz surow o.— 
I któż byłby tyle głupi, żeby je  zostaw ił?

— To praw da!
— Ujbanczyk, dziecko moje! — jęknął znowu 

chory — podnosząc się na pościeli; dziecko 
moje, idż, myślę, do A n d rze ja ... jeszcze r a z . . .  
p o p ro ś ... może d a . . .  cokolw iek... Powiedz m u ... 
in a c z e j .. .  pom rzem y!••• Sil nie s ta rc z y ... Po­
mrzemy !

  Pomrzemy! — powtórzyli inni chórem —
przyszedł, nastąpił nasz dzień.

— Wczoraj zjedliśmy ostatnią garść łyka — 
dodała gospodyni. —  Nic niem a w k om orze ... 
ja k  wymiótł, naw et skóry.

Robiący żerdź w kącie rzucił siekierę i w y­
szedł z cienia. Był to chłopak lat dwudziestu paru, 
dość wysoki, barczysty i tęgi, ale obecnie równie, 
ja k  i inni mieszkańcy ju rty , głodem wycień­
czony ; obszerna, futrzana k u k 1 a n k a *) zwisła 
mu z ramion eiężkiemi, uiezgrabnem i fałdam i; 
płaska, szeroka, ciemno-bronzowa tw arz, uwień 
czona ogromną szopą czarnych, kędzierzaw ych 
włosów, od chudości stała się praw ie trójkątną.

— Pójdę, ojcze, może da — w yrzekł łagodnie.
— A jakże! spodziewaj się! —  zaskrzeczał 

gniewnie Tunguz, szeroko roztw ierając czarną, 
niezw ykle od chudości policzków obszerną pasz 
czę. — Czekaj! On ci d a ! . . .  Gdybyś mu zaniósł 
co zastawić, albo spieniężyć, to jeszcze, kto wie, 
możeby dał, choć naw ydziw iałby pewnie niemało! 
Oh ! naw ydziw iał.. .  wielki nasz p a n .. .  O j! o j ! . . .  
Prosiłem go o negdaj: daj cokolwiek Andrzeju, 
przecież moja dziewczyna pracuje na ciebie. —  
„P racu je , no i j e ,  m yślę, pow iada, a ty sta ­
ry , oddaj lepiej nam iot, na co ci on? Renów 
nie masz, a i wkrótce kipniesz!" A jakże! Niby to 
ja  się spieszę. Renów nie mam, to praw da, ale 
dziś nie mam, a jutro będą. Niby to ja  już na 
wieki zaprzedał się w niewolę, i siedzieć będę na 
miejscu, ja k  przeklęty. •• Dziś tak, ju tro  ow ak! 
Zapom niał sam, ja k  był biedny, ja k  u ludzi k o ­
rzy s ta ł... T ak i, nie dał! A ja  mu przecie niegdyś

’) Kuklanka —  rodzaj bluzy futrzanej, spadającej 
do kolan i niekiedy opatrzonej kapturem.

dawałem . Oj, d a w a łe m !... Nie chodź chłopcze do 
Andrzeja, tw ardy to człowiek, siły tylko zm arnu­
jesz, a lepiej do boru p o . . .  łyko! Bo bór, to o j­
ciec, nikomu nie odmawia, jeśli co ma.

—  Takbym  go i puściła, do boru ... syna, z pu­
stym żołądkiem, bez ciepłej strawy, żeby prze­
padł? Po łyko, do -bo r u ! . . .  Sam idź, kiedyś taki 
zuch ! zaw arczała zgryźliwie Jaku tka .

— Cicho s ta ra , cicho! —  począł znów chory, 
przerywanym  głosem. —  Id ź , U jbanczyk, synu 
idź. Ten stary  sam nie w ie , co g a d a ; on cudzo­
ziemiec , on Tunguz. Rok tak i c iężk i; nie może 
przecie Andrzej każdem u, co potrzebuje, rozdawać 
swego m ają tku , naw et jego bogactwa na to nie 
starczy. I  to on teraz tylu ludzi karm i Ale my 
jego krew , jego plemię, powinien się ulitować. 
Niechby dał choć trochę, choć odrobinkę, aby ty l­
ko jakkolw iek przetrwać. Mało przecie zostało. 
Odrobimy! Bóg da! Słońce zaświeci, przyjdzie 
wiosna, ciepło, odrobimy. A zemrzem, to przepadną 
jego  długi — zakończył pouczająco.

Chwilę zatrzym ał s ię , nabrał tchu w zbolałe 
piersi i znówdalej tak ciągnął:

—  A i sen miałem dobry: śni mi się, że u słu ­
pa na dworze stoi biały ja k  mleczna piana ogier 
z uszami ja k  kuku łk i, z oczami ja k  jaskółki, 
z grzyw ą do ziemi i ogonem , płynącym  za nim, 
niby fala burzliwej rzeczki; stoi i rży. Obudziłem 
się. Znów zasnąłem, i znów stoi i rży. I tak  do 
trzech razy!

Obecni wysłuchali opow iadania z uw agą i na­
brali otuchy. U jbanczyk, który siedział na ławie 
usłuchał ojca, nadział ogrom ną, fu trzaną czapkę, 
takież niedźwiedzie rękaw ice i wyszedł. Gdy się 
drzwi za nim zam knęły, w chacie zapanow ała gro­
bowa cisza, przeryw ana tylko trzaskaniem  ognia 
Po pewnym czasie grzejący się u kom ina rozpełzli 
się po ką tach , zmęczeni w zruszeniem  i ruchem, 
pokładli się na pościeli.

Posłaniec jednak  nie wracał długo. Drzewo wy- 
tliło się na kominie i ju rta  poczęła się wyziębiać. 
Zwlekli się więc z ław, i znów skupili dokoła 
ogniska, roznieconego przez jednę z kobiet; naw et 
chory tym razem przyłączył się do nich i siadł­
szy na niskim zydelku, zadarł do góry niebieską 
koszulę i grzał odsłonięte, wychudłe, niegdyś sil­
ne i szerokie bary. Tunguz, niecierpliwszy od in­
nych, wyszedł na dwór w ypatryw ać posłańca.

— Nie widać, w polu czysto —  rzekł w racając 
po chwili.

— Nie w ra c a , coś długo nie w ra c a ! — szep­
nęła m atka. —  Może upadł na drodze.

Nikt jej nie odpowiedział, nie ruszył się nawet. 
Tylko stary  zaczął gderać:

—  A co? Mówiłem, że nie da. A co? moja p ra­
wda! Długo nie w raca, a  więc nie d a ł, bo gdy­
by dał, toby chłopak z radości prędko przyleciał. 
T ak  to, tak . Ludzie nigdy nie pam iętają, co wzięli, 
a tylko to liczą, co dają I już mu on pewnie po­
liczył, policzył! A przecież sam był biedny, sam 
brał. Pam iętam , przyjeżdżał do mego obozowiska. 
Zabijałem  natychm iast najspaśniejsego z mych 
trzystu renów. Tłuszczu na garbie i żebrach, ot 
ile — i pokazyw ał słuchaczom , sk ładając cztery 
palce. — Krwi, wnętrzności moc! I on syt, i jego 
psy syte, i wszyscy syci. W arzym y przedew szyst­
kiem ozór, chrapy, w ątrobę i serce.

—  T a a a k ?  —  zawtórowali rozciekawieni słu­
chacze.

— A ja k ż e , jak  w ypada dla cnego gościa. 
W obozowisku pełno ruchu. Moja kobieta uwija 
się , córki je j pom agają: robią kiełbasy z krw i, 
czyszczą wnętrzności, rąb ią , warzą, pieką. Z ko­
tłów para sm akow ita bucha, aż mdii. A my sie ­
dzimy sobie z Andrzejem u ogniska, na przedniem 
miejscu, na wysokiem  podścielisku z pachnących, 
modrzewiowych g a łązek , i zapijam y wódeczkę. 
T akie to były czasy. Były, ach były! I  byłyby 
zawsze, i byłyby wciąż, ale... nie urodziła chłopca, 
nie urodziła —  kiw nął głową na żonę, która zro­
zumiawszy, że o nią chodzi, lękliw ie a  chyżo zw ró­
ciła ku niemu głowę, aż zabrzęczały je j kolczyki, 
długie, ramion sięgające.

—  Co tam, chłopca! Jeden  czort! J a  urodziłam 
dw óch, a jednak  um ieram  z głodu —  posępnie 
zauw ażyła gospodyni.

— Grzech, stara! och grzech, i nie ustawa, tak 
skarżyć się na Boga. Czyż my jed n i?  W ola Jego — 
zaprzeczył jej żywo, z trudnością dyszący gospo­
darz.

— Nie wraca U jbanczyk , nie w ra c a ! — znów 
ktoś westchnął.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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na horyzoncie politycznym, kiedy w r. 1888 wy­
powiedział wielką i świetną mowę przeciwko ra ­
dykalizmowi. Ckallemel-Lacour przebył już wszyst­
kie fazy republikanizmu, od czerwonego sztandaru 
do konserwatywnego liberalizmu, któremu obecnie 
hołduje. Jest to zatem człowiek z przeszłością 
burzliwą, a politycznie niepewny. W razie potrzeby 
potrafi on wrócić do swych dawnych przyjaciół 
ze skrajnej lewicy.

Francya rozwija obecnie gorączkową niemal 
czynność na polu kolonialnem, a mianowicie 
w Afryce. Jenerał Dodds kończy orgauizacyę Da- 
homeyu, pułkownik Combes rozbija w zachodnim 
Sudanie bandy Samorego, a z ujść Nigru nade­
szła wiadomość o powrocie podróżnika Maistre’a, 
który przed pół rokiem wyruszył w górę rzeki 
Ubanghi, aby uzupełnić poszukiwania Crampela i 
Dybowskiego. Maistre był szczęśliwszym od swycb 
poprzedników, gdyż udało mu się pokonać ludo­
żercze plemiona, zamieszkujące górny bieg rzeki 
Ubanghi i przedostać się do krajów, położonych 
nad jeziorem Czad, mianowicie do Bagirmi, gdzie 
zawarł korzystne traktaty z miejscowymi sułta­
nami. Ztamtąd powrócił Maistre przez Adamauę 
drogą, zbadaną już przez Mizona i M onteilai przy­
był przed tygodniem do delty Nigru. Rezultaty 
jego podróży są niezmiernie ważne dla przyszłego 
rozwoju francuskich posiadłości w środkowej Afryce. 
Połączył on francuskie górne Kongo z posiadło­
ściami francuskiemi nad średnim Nigrem i zape­
wnił Francyi całe dorzecze rzeki Szari, która jest 
głównym dopływem jeziora Czad. Jego podróż 
odbiera Niemcom ostatnią nadzieję dostępu do 
środkowej Afryki i odcina ostatecznie tak zwany 
hinterland Kamerunu. Trudno nie przyznać, że 
akcya francuska w Afryce rozwija się obecnie 
na wielką skalę i daje podstawy państwa kolo­
nialnego, które może wyrównać kiedyś Indyom 
angielskim.

Dyskusya konstytucyjna w parlamencie belgij­
skim dobiega wreszcie do końca. W ostatnich 
dniach była ona bardzo ożywiona i zajmująca. 
Po żwawem starciu pomiędzy konserwatywnym 
deputowanym Woeste, a radykalistą Richaldem, 
zabrał głos Frńre O rban, który przemawiał przez 
dwie godziny przeciwko powszechnemu głosowa 
niu, przyczem polemizował bardzo ostro przeciw­
ko wywodom jenerała Brialmonta, stanowczego 
zwolennika powszechnego głosowania. Przywódca 
liberalny nazwał mowę Brialmonta niefortunną, a 
jego strategię niebezpieczną. Wystąpienie Fróre 
Orbana świadczy o zupełnym braku jedności w li 
beralnym obozie. Buis, Graux i Van der Kindere 
są przeciwnikami powszechnego głosowania,, pod­
czas gdy Brialmont, wybrany z tym samym pro­
gramem, wystąpił z przeciwnem zdaniem. To też 
miał słuszość prezes gabinetu, Beernaert, kiedy 
wezwał opozycyę, aby oświadczyła nareszcie, cze­
go chce i zagroził rozwiązaniem Izby, opozycya 
bowiem może uniemożliwić wszelką reformę wy­
borczą, która wymaga większości dwóch trzecich 
głosów. Taki jednak bezskuteczny rezultat długich 
i mozolnych obrad wywarłaby najgorsze wraże­
nie w całym kraju , a ponowne wybory mogą 
opozycyę, zwłaszcza jej prawe skrzydło zupełnie 
zniweczyć.

Sprawy krajowe.
L w ó w  29 marca.

(Reform a ordynacyi wyborczej gminnej dla 30 
większych miast).

(X ) W dniach 27 i 28 b. m. odbyły się w gma­
chu sejmowym posiedzenia ankiety, zwołanej przez 
Wydział krajowy dla reformy ordynacyi wybor­
czej dla 30 większych miast, dla których w roku 
1891 wydaną została ustawa gminna.

Obrady ankiety odbywały się pod przewodni­
ctwem członka Wydziału krajowego Dra Józefa 
Wereszczyńskiego, a wzięli w niej udział pp.: 
radca dworu Włodzimierz hr. Łoś, emerytowany 
radca Namiestnictwa Teofil Mandyczewski, poseł 
sejmowy Dr Filip Fruchtmann, poseł sejmowy 
Dr Tadeusz Piłat, starosta Juliusz Prokopczyc, 
radca Wydziału krajowego Józef Michalczewski, 
sekretarz Wydziału krajowego Eugeniusz Piero- 
żyński. Jako prowadzący pióro fungował konce- 
pista Wydziału kraj. p. Wacław Kwiatkowski.

Jako substrat do obrad służyły ankiecie: pro­
jekt zmiany ordynacyi wyborczej gminnej, opra­
cowany przez Dra Franciszka Piekosińskiego, oraz 
materyały opracowane przez kraj. biuro statysty­
czne, obejmujące obszar, zabudowania i ludność 
większych miast Galicyi. Nad poszczególnemi pa 
ragrafami wywiązała się dyskusya. Ostatecznie 
uchwaliła ankieta wprowadzić następujące zmiany 
w ordynacyi wyborczej gminnej dla 30 większych 
m iast:

Wniosek radcy Michalczewskiego, aby przyzna­
no prawo wybieralności także odpowiedzialnym 
redaktorom pism czasowych treści politycznej i 
naukowej — nie utrzymał się, podniesiono bowiem, 
iż ci, którzy figurują jako odpowiedzialni redakto- 
rowie, nie zawsze są kierownikami pism. Nato­
miast postanowiła aukieta przyznać prawo wybie­
ralności technikom, którzy na jednej z wyższych 
szkół technicznych egzamin dyplomowy lub egza- 
mina państwowe z dobrym skutkiem złożyli; wre­
szcie kandydatom notaryalnym, którzy posiadają 
wszystkie warunki do uzyskania posady notaryal- 
nej ustawą przepisane. Dalej prawo wybieralności 
ma być przyznane również urzędnikom powiatu i 
gminy.

Od prawa wybierania i wybieralności wyklu­
czeni zostają także ci, którzy z powodu zbrodni 
zostają prawomocnie pod śledztwem, a to na tak 
długo, dopóki śledztwo trwa. Postanowienie to 
musiało nledz zmianie z powodu późniejszego wy­
dania noweli do kodeksu karnego z dnia 15 li­
stopada 1867 r.

W ustępie o wykonaniu prawa wybierania, 
postanowiono jako zasadę, iż niewiasty gło 
sować mogą przez pełnomocników, a żonę, żyjącą 
z mężem, zastąpić może mąż. Zmiana ta ma na 
celu dać możność żonie zastąpienia się pełnomo­
cnikiem. Każdy uprawniony do głosowania może 
w imieniu własnem głosować tylko raz jeden, 
choćby mu prawo głosowania z różnych tytułów 
przysługiwało. Pełnomocnik może jednego tylko 
zastępować uprawnionego, natomiast prawny za­
stępca może zastępować i kilka osób jego za­
stępstwu podlegających.

Prawo obieralności do Rady gminnej mają 
mieć, nie jak  dotąd ci, którzy 24 la t, ale ci, 
którzy 30 lat ukończyli i muszą mieć sami 
prawo wybierania i zamieszkiwać w gminie. — 
Do wyjątków stanowiących niemożność wyboru 
zaliczyła ankieta także osoby, zostające w sto­
sunkach prawnych z gm iną, jako przedsiębior­
cy, dostawcy lub dzierżawcy, a to tak długo, 
dopóki ten stosunek trwa i rachunki ztąd wyni­
kłe ostatecznie załatwione nie będą. Od prawa 
obieralności wykluczone być mają również osoby, 
które popadły w śledztwo sądowe z powodu prze­
kroczenia lub przestępstwa z chciwości popełnio­
nego, lub jednego z przekroczeń §§ 501, 504, (511), 
512, 515, 516 ust. kar. wskazanych, lub jeśli do 
ich majątku konkurs ogłoszony zostanie tak długo, 
dopóki trwa postępowanie karne lub krydalne.

W rozdziale o przygotowaniu do wyborów, u 
chwaliła ankieta wprowadzić postanowienie, aby 
spis członków gminy, uprawnionych do wyborów, 
był przy magistracie stale utrzymywany i uzupeł­
niany. Termin do wnoszenia reklamacyj przeciw 
tak uzupełnianemu spisowi ma być przez magi­
strat rok rocznie ogłaszany. Obok imienia i na­
zwiska każdego uprawnionego ma być dokładnie 
wyszczególniony tytuł lub tytuły, na których jego 
prawo głosowania jest oparte.

Stosownie do statutu, ustawa wyborcza gminna 
dopuszcza ewentualnie utworzenie nawet 2 kół 
wyborczych. Ankieta postanowiła jednak utworze­
nie 3 kół wyborczych. Podział na koła pozosta­
wiono bez zmiany z tą jedynie korekturą, że ci 
wyborcy z tytułu osobistej kwalifikacyi, którzy 
zaliczeni byli dotąd do trzeciego koła, zaliczeni 
być mają do drugiego koła.

Następne posiedzenie ankiety odbędzie się w pią 
tek dnia 31 b. m.

Spraw y szk o ln e .
Konferencya dyrektorów szkół średnich

Dnia 27 b. m. odbyło się we Lwowie pierwsze 
posiedzenie konferencyi dyrektorów szkół średnich 
z całego k ra ju , które zagaił wiceprezydent Rady 
szkolnej Dr B o b r z y ń s k i  następującem przemó 
wieniem :

CZAS z Piątku 31 Marca 1893.

„Rozrzuceni po szerokiej przestrzeni kraju, jako 
kierownicy ognisk naukowych, któremi są gimna- 
zya i szkoły realne, nie jesteście Panowie prze­
cież pozbawieni wspólności i łączności zarówno 
pomiędzy sobą, jak  z naczelną władzą szkolną 
krajową. Wspólną jest wszystkim zakładom orga- 
nizacya, plany naukowe i instrukcya nauczania, 
łączy je  jeszcze lepiej żywe słowo inspektorów, 
którzy je  peryodycznie zwiedzają. Pomimo tego 
dla doprowadzenia do skutku istotnej łączności i 
jednolitego kierunku szkół, wydawało się rzeczą 
pożądaną, ażeby od czasu do czasu zgromadzić na 
konferencyę dyrektorów szkół średnich z całego k ra­
ju, dać im przeto sposobność poruszenia i wyjaśnienia 
trudności, z któremi mają do walczenia, dodać im 
otuchy w spełnieniu zadania, odwagi do przepro­
wadzenia reform trudnych nieraz, chociaż konie­
cznych. Dlatego myśl konferencyj dyrektorskich 
istoiała oddawna w łonie Rady szkolnej krajowej, 
zwołanie jednak konferencyi pierwszej dzisiejszej 
przyspieszył nadto specyalny powód.

Chcąc go przedstawić, muszę się cofnąć nieco 
wstecz, aż do zarysu organizacyjnego naszych 
gimnazyów. Ogłoszony w roku 1849, a nieprze- 
prowadzony dotychczas należycie, nie usunął on 
najrozmaitszych skarg i narzekań na szkoły nasze 
średnie i projektów nowej, innej ich organizacyi. 
Kilka lat temu projekta te i dyskusya nad nimi 
wzmogła się w literaturze pedagogicznej i w pu­
blicystyce, a skargi na system szkolny spotęgo­
wały się i w naszym kraju, posuwając się nieraz 
aż do żądań usunięcia lub ograniczenia nauki łaciny i 
greki. Zarówno Ministerstwo, jakoteż Rada szkol­
na krajowa w swoim zakresie, nad kwestyą tak 
postawioną musiały się zastanawiać a decyzye ich 
zapadły w ostatnich znanych Panom rozporządzę 
niach, odnoszących się do nauczania języków kla­
sycznych i realiów w całem państwie, do nau 
czania języka niemieckiego, polskiego i ruskiego 
w naszym kraju. Myśl przewodnia tych rozporzą­
dzeń jest wyraźna i jasna. W ł a d z a  s z k o l n a  
u s u w a  s t a n o w c z o  p r o j e k t a  z m i a n y  o r ­
g a n i z a c y i  i s y s t e m u  n a u k i ,  a w s z c z e  
g ó l n o ś c i  j a k i e k o l w i e k  o g r a n i c z e n i e  z a ­
k r e s u  s t u d y ó w  k l a s y c z n y c h .  N a t o m i a s t  
w ł a d z a  t a  z m i e n i a  w w i e l u  p u n k t a c h  
s t a n o w c z o  i z a s a d n i c z o  d o t y c h c z a s o w ą  
m e t o d ę  n a u c z a n i a .  Zmiana ta o wiele tru 
dniejsza do przeprowadzenia, bo środki zewnę 
trzne mało tu skutkują, a wszystko zależy od 
tego, ażeby ciało nauczycielskie chciało i musiało 
pójść za nowym kierunkiem, pójść z przekonania, 
z zapałem udzielającym się młodzieży. Trudna 
chwila takiej zmiany dziś oto nadeszła. Nowe 
plany i instrukcye nauczania są już wydane. No­
we książki do planów tych zastosowane z. małe 
mi wyjątkami również gotowe, wszystko teraz 
zależy od nauczycieli i od ich przewodników, dy­
rektorów zakładów.

W takiej też chwili uznaliśmy za rzecz konie­
czną, ażeby pp. dyrektorów na konferencyę po 
wołać, ażeby razem z nimi omówić przeszkody i 
trudności, które przy wprowadzaniu nowej me­
tody się okazały, ażeby obmyśleć środki ich 
usunięcia, ażeby nareszcie napełnić się odwa­
gą i przekonaniem, że rzecz, jakkolwiek trudna, 
możliwą jest i konieczną. Z prawdziwą też wdzię­
cznością wspomnieć tu muszę, że JE. p. minister 
oświaty wniosek Rady szkolnej o zwołanie konfe­
rencyi dyrektorskiej bez wahania uznał i środków 
potrzebnych na ten cel nam udzielił.

W programie konferencyi znajdujecie panowie, 
oprócz kwestyi nauczania, także dwa inne punkta 
pierwszorzędnego u nas znaczenia: s p r a w ę
p r a k t y c z n e g o  k s z t a ł c e n i a  n a u c z y c i e l i  
i s p r a w ę  u r e g u l o w a n i a  n a d z o r u  d o m o ­
w e g o  n a d  u c z n i a m i  s z k ó l  ś r e d n i c h .  
Obie są naprawdę piekące, wymagają prędkiego 
uregulowania, a w obu Rada szkolna przed wy­
daniem rozporządzeń pragnie zasięgnąć światłego 
zdania Szan. Panów i wskazówek, na szerokiem 
opartych doświadczeniu. W pierwszej z nich po 
żądanem jest także zdanie profesorów uniwersy­
tetu , zajmujących się kształceniem nauczycieli 
szkół średnich i dlatego szczerze dziękuję im, że 
na zaproszenie Rady szkolnej, jako delegaci ko- 
misyj egzaminacyjnych, tutaj przybyli.

W ten sposób i z takim programem przyszła do 
skutku dzisiejsza konferencya, pierwsza w Galicyi, 
a zarazem pierwsza w Austryi. Dlatego z podniosłem 
uczuciem do niej przystępujemy, z uczuciem swo­

body, danej dziś naszemu krajowi, i w tej dzie­
dzinie radzenia nad sobą, i załatwienia spraw 
swoich tak doniosłych i ważnych, z uczuciem, że 
wolno nam wystąpić do szlachetnego współzawo­
dnictwa w dziedzinie szkolnictwa z innemi pro- 
wincyami monarchii. Może rezultatem naszej szcze­
rej pracy będzie niejedna myśl pożyteczna i sku­
teczna dla kraju, może tu poruszymy i wypróbu­
jemy rzecz jednę i drugą, która tym razem pój­
dzie ze wschodu na zachód i w szkołach innych 
krajów monarchii znajdzie przychylne przyjęcie. 
W chwili tak dla nas uroczystej, w chwili tak 
dla nas podniosłej nie wolno nam też zapomnieć 
o Tym, któremu ją  zawdzięczamy, nie wolno nam 
nie wspomnieć o tej najmiłościwszej dla nas a 
potężnej opiece, która nam tę swobodną pracę 
nad oświatą umożliwia i dlatego wznieśmy okrzyk 
na cześć Najjaśniejszego Pana.“

Obecni okrzyk ten powtórzyli trzykrotnie z za­
pałem, poczem p. wiceprezydent powołał na swe­
go zastępcę w przewodniczeniu obradom p. inspe­
ktora Dra Samolewicza, a na sekretarzy pp. Char- 
kiewicza i Zaleskiego.

Z porządku dziennego nastąpiły referaty dyr. 
S i e d l e c k i e g o  z Krakowa i C e g l i ń s k i e g o  
z Przemyśla o nauce filologii klasycznej w wyż­
szych klasach gimnazyum i dyskusya nad temi 
referatami, w której podniesiono wiele trafnych 
myśli i wypowiedziano cały szereg uwag. Kwe- 
stya obracała się około tego głównie, czy można 
w gimnazyum wyczerpać obszerny zasób lektury 
klasycznej, wskazany rozporządzeniem ministe- 
ryalnem. Uznano jednak , że to jest zupełnie mo- 
żebnem, jeżeli: 1) nauka w niższych klasach bę­
dzie rzeczywiście nauką „języka1*, nie zaś jedynie 
zasad gramatycznych i jeżeli przez to uczniowie 
do lektury autorów przystąpią należycie przygo­
towani; 2) użyje się w odpowiedni sposób obok 
lektury statarycznej, także lektury kursorycznej i 
ekstemporowanej; 3) nauczyciele ułatwią uczniom 
t. zw. preparacye, mianowicie dopóki uczniowie 
z trudnościami autora się nie oswoili; 4) nie bę­
dzie się przerywać lektury autorów lekturą innych 
autorów.

Sprawy miejskie.
L w ó w  29 marca.

(Spór z Towarzystwem tramwajowem).
(X ) Rada miasta Lwowa zastanawiała się na 

dzisiejszem posiedzeniu nad protestem Towa 
rzystwa tramwajowego przeciw zamierzonej bu­
dowie kolei elektrycznej. Myśl ta powstała pod­
czas przewlekłych rokowań z Tramwajem o bu­
dowę dwóch nowych linij, mianowicie jednej na 
Łyczaków, drugiej do Parku Stryjskiego. Wysłani 
za granicę dla zbadania tej sprawy pp.: Hoch- 
berger, dyrektor budownictwa i inżynier Dzieślewski, 
oświadczyli się za koleją elektryczną, a ankieta 
specyalna, wybrana przez Radę, zaproponowała, 
aby ze względu na przyszłą wystawę krajową 
przystąpić już teraz do budowy kolei elektrycznej, 
łączącej dworzec kolei państwowych z środkiem 
miasta i z miejscem wystawy. Poczyniono już na­
wet pewne kroki dla usyskauia potrzebnej konce- 
syi dla miasta Lwowa. Kiedy jednakże zawiado­
miono Towarzystwo tramwajowe o tem, wniosło 
ono protest do Rady miejskiej, twierdząc, że ono 
ma zastrzeżone kontraktem z gminą pierwszeństwo 
budowy wszelkich kolei na ulicach Lwowa, że 
gdyby Rada postanowiła budowę kolei elektry­
cznej, Towarzystwo odda całą sprawę pod roz 
strzygnięcie sądu polubownego.

Na posiedzeniu Rady referował tę sprawę prof. 
Dr G r y z i e c k i .  Wykazał on, że Towarzystwo 
tramwajowe otrzymało tylko koncesyę na kolej 
konną. Mówca postawił wreszcie następujące wnio­
ski : 1) Protest Towarzystwa Societa triestina 
tramway przeciw budowie kolei elektrycznej 
uznaje się za nieuzasadniony. 2) Celem rozstrzy­
gnięcia sporu, gmina zdaje się na sąd polubowny, 
na sędziego zaś ze swej strony postanawia za­
prosić hr. Stanisława B a d e n i e g o .  3) O tem po­
stanowieniu zawiadamia się Towarzystwo tramwa­
jowe z wezwaniem, aby do dni 30 wybrało ze 
swej strony sędziego polubownego. 4) Dokładniej 
sze sformułowanie żądań, mających się przedsta­
wić ze strony gminy polubownemu sądowi, poleca 
się komisyi prawniczej wraz z syndykiem miasta.

Po wyczerpującej dyskusyi, w której zabierali 
głos pp.: Dr Piętak, Syroczyński, Dr Byk, Niemczy 
nowski, Rewakowicz i referent, przyjęto wszystkie 
powyższe wnioski.

K R O N I K A .

Kraków 30 marca.
—  Uroczysta cerem onia  umywania nóg 3 2 ubo­

gim odbyła się dzisiaj przed południem w katedrze 
na Wawelu. Dopełnił jej przed głównym ołtarzem 
w prezbiteryum X. infułat Matzke w asystencyi du­
chowieństwa, przyczem kazanie wypowiedział X. Bu­
kowski, wikaryusz katedralny. Publiczności zebrało 
się bardzo wiele. Ubogich delegowało Towarzystwo 
Dobroczynności, mianowicie: 1) Tomasza Kurowskie­
go, liczącego 77 lat; 2) Wojciecha Tatarucha, lat 76; 
3) Jana Dudera, lat 74; 4) Marcina Bednarskiego, 
lat 76; 5) Walentego Soczyńskiego, lat 92 ; 6) Pawła 
Jakubowskiego, lat 74; 7) Józefa W ypycha, lat 80; 
8) Antoniego Kurowskiego, lat 76; 9) Karola Bor- 
dzińskiego, lat 73 ; 10) Stanisława Strojka, lat 75;  
11) Ignacego Wilczyńskiego, lat 75 i 12) Grzegorza 
Urbańskiego, lat 74. Razem starcy ci liczą 922 lat.

—  Święcone. Stara krakowska tradycya, groma 
dząea Krakowian w pierwszy dzień Wielkanocy na 
Święconem pod „Baranami," po kilkoletniej przerwie, 
nanowo podjętą została w tym roku. Przypomina ja  
rozesłane przez hr. Adamową Potocką i hrabstwo 
Andrzejów Potockich zaproszenie na godz. 1 w nie­
dzielę.

W poniedziałek zaś państwo delegatostwo Las­
kowscy podejmują w Spiskim pałacu o godz. l-szej 
Święconem, na które osobne zaproszenia rozsyłane 
nie będą.

— Z Uniwersytetu. P. Henryk Gumplowicz, Krako­
wianin, otrzymał dziś na tutejszym Uniwersytecie sto­
pień doktora praw.

—  P. delegat Laskowski zwiedził wczoraj gabinet 
i prosektoryum anatomiczne prof. Dra Teichmanna, 
poczem wraz z starszym inżynierem p. Sare udał się 
do ogrodu Botanicznego, celem naocznego przekonania 
się i zarządzeń w sprawie adaptacyj, które tu mają 
być przedsięwzięte.

—  Chór rzemieślniczy Z parku Dra Jordana od­
śpiewa w kościele XX. Pijarów w W ielki Piątek o 
godzinie 5, zaraz po Ciemnej jutrzni, pod kierunkiem 
p. Sierosławskiego następujące hym ny: Palestriny 
„Popule m eus;“ Epinka „Miserere," „Parce Domine,11 
„Vexilla Regis," „In morte oliveti."

—  W kościele ŚW. Floryana na Kleparzu odbę­
dzie się przy Bożym grobie w Wielki Piątek i Wiel­
ką Sobotę kwesta, z której dochód przeznaczony jest 
na męskie Towarzystwo św. Wincentego a Paulo.

—  Na kaplicy Żygmuntowskiej przy zdejmowaniu 
łuski z dachu odkryto następujący napis na blasze 
miedzianej: „Wykonał Jan Łękawski z Łęczycy,
majster kunsztu kotlarskiego" z tym dodatkiem:

„My tu byli nie utyli,
W y tu będziecie nie utyjecie."

—  Dzierżawę apteki obwodowej K. Chodackiego 
w Tarnowie obejmuje z d. 1 kwietnia b. r. magister 
farmacyi p. Jan Niesiołowski.

—  Zam iana miejsc. Dyrekcya poczt i telegrafów 
zezwoliła na zamianę miejsc służbowych asystentom 
pocztowym Józefowi Dworakowi w Kołomyi i Henry­
kowi Czernerowi w Rzeszowie.

—  Chóry Żeleńskiego, śpiewane w wielkim kon­
cercie kompozytorskim dnia 26 lutego w Wiedniu, 
powtórzone tamże zostały w koncercie słowiańskim  
pod dyrekcyą p. Buchty dnia 16 b. m. Donoszą nam, 
że o ile możności lepiej były wykonane, jak na 
pierwszym koncercie. Tak „Wilia," jak „Psalm 46," 
nadzwyczajnie podobały się licznie zebranej publiczno­
ści. —  P. Buchta zamierza zapoznać Wiedeń z kolei 
z wszystkiemi chórami Żeleńskiego.

—  Proces prasowy, w Wiedniu odbył się przed­
wczoraj i wczoraj przed trybunałem przysięgłych 
proces o obrazę czci, wytoczony przez redaktora anty­
semickiego pisma Deutsches Volksblatt Verganiego, 
przeciw właścicielowi Sonn u. Montags Ztg  Ale­
ksandrowi Scharfowi i odpowiedzialnemu redaktorowi 
tegoż pisma Edmundowi Mayerowi. Sonn u. Mon­
tags Z tg  ogłosiła artykuł, w którym wystąpiła z twier­
dzeniem, iż Deutsches Volksblatt pobiera od banków 
i rozmaitych instytucyj pauszalia, oraz pieniądze za 
milczenie (Schweiggeld). Przesłuchano długi szereg 
świadków, przeważnie urzędników banków i rozmai-

Wskutek rozpisanego konkursu na napisanie 
słów do kantaty na odbyć się mającą uroczystość 
odsłonięcia pomnika Mickiewicza, otrzymał komitet 
pomnika utworów 43.

W rozstrzygnięciu konkursu przyznał: pierwszą 
nagrodę w kwocie 200 złr. utworowi pod godłem : 
„Nie porzucaj nadzieje, jakoć się kolwiek dzieje,“ 
autor Jerzy Borszycki (K. M. G ó r s k i ) ;  drugą 
nagrodę w kwocie 150 złr. utworowi pod godłem : 
„Fortuna" — autor Lucy an R y d e l ;  trzecią na­
grodę w kwocie 100 złr. utworowi pod godłem: 
fEdt^rjadyrjv ś[ieavróvu — autor Jan K a s p r o w i c z ;  
czwartą nagrodę w kwocie 50 złr. utworowi pod 
godłem: „M orituri te salutantu — autor Karol 
Wandalin (Dr Karol Ł e p k o w s k i ) .

Zarazem ogłasza konkurs na napisanie muzyki 
do jednej z tych czterech kantat. Wybór pozosta­
wia się pp. kompozytorom. Utwór muzyczny ma 
być na chór męski z towarzyszeniem instrumen 
tów dętych. Słowa tych czterech kantat zamiesz­
czone będą w tygodniku illustrowanym owiat 
z kwietnia b. r., a niewątpliwie i dzienniki co 
dzienne zechcą takowe ogłosić — a nadto pp. 
kompozytorowie muzyczni otrzymają na ich żą­
danie od Dra W ładysława Wilkosza powyższe 
cztery utwory. Nagroda za utwór muzyczny ozna­
czona jest w kwocie 200 złr. Termin konkursu do 
końca maja b. r. Utwory muzyczne mają być nad­
syłane na ręce Dra W ładysława Wilkosza.

W Krakowie, dnia 30 marca 1893 r.
W imieniu komitetu:

D r W ładysław Wilkosz.

K A N T A T A
która otrzymała nagrodę w kwocie 200 złr.

Motto: -Nie porzucay nadzieie
Jakoć syę kolwiek dzieie."

Od Niemna, od Niemna głos w sta je  i płynie 
Po w ielkiej, po sennej, żałosnej k ra in ie ,

0  góry się ciemne roztrąca.
Konamy bez chwały, świat cicho nas grzebie,
Aż nagle coś b łyska, jak  jutrznia na niebie, 
Pieśń bucha, radośniej od słońca.

Ogniowym nas słupem wodziła na boje
1 skrzydeł śnieżystych roztwarła nam dwoje,
Jak  orzeł, nad walką orężną.
Mogiły wyrosły, ucichły dział spiże,
Nad ziemią zwątpienia, gdzie walą się krzyże, 
Pieśń czuwa, jest wierną i mężną.

Zagląda, jak  miesiąc, w dziecinne kołyski,
W źrenicach młodzieńców skry budzi i błyski,
A głosem przeszłości ich woła.
Czas młodym iść z domu na trudy i znoje:
Pieśń orla swych skrzydeł roztwiera im dwoje 
I ciche ma loty anioła.

Gdy wszystkie dni trwożą i wszystkie dni bolą, 
A niebo się zwęża nad głuchą niedolą,
Pieśń jedna chorągwi nie rwała.
I chwalę pieśń jedna zwalczonym w róciła ... 
Gdzie ufność, jest miłość, gdzie miłość — tam siła. 
Poecie niech będzie dziś chwała.

Jak  króla grzebano go w królów pobliżu,
A dzisiaj nam z martwych powstaje ze spiżu,
Na niebios ojczystych tle ciemnem.
Uczcijmy go pieśnią pokorną; niech płynie 
Po w ielkiej, po sennej, po polskiej krainie 
Zaszumi lasami nad Niemnem.

*

Co stworzył tru d , co zrodził ból 
I  męka serc wiekowa,
To niechaj odtąd pieśni król 
W spiżowej piersi chowa.

Memnona posąg pieśnią brzmiał,
Gdy przeczuł wejście słońca:
Niechaj nam zabrzmi z łez i chwał 
Piosenka dzień wróżąca.

My będziem tleć, aż z naszych mąk 
Płomienny duch powstanie —
Przez czystość serc, przez siłę rąk ,
Przez wiarę i kochanie.

*

I ukaż się polski pieśniarzu i powiedz,
Źe Tobie królewski nie starczy grobowiec,
Aż Twoja się pieśń ucieleśni.
Stój dumny i wieczny, spokojny i niemy,
My Ciebie z martwoty spiżowej wyrwiemy,
Do Twojej dostroim się pieśni.

Autor: Jerzy Borszycki (K. M. Górski).

K A N T A T A
która otrzymała nagrodę w kwocie 150 zł.

Godło: „Fortuna." 
Autor: Lucynn Rydel.

Zerwijcie, zerwijcie zasłonę!...
Niech oczy Narodu tam w górze,
Na nieba przeżroczym lazurze 
Oblicze to ujrzą natchnione...
Zerwijcie, zerwijcie zasłonę! . . .

Zygmuntowski zagrzmiał dzwon,
Dźwięk w powietrzu się rozpływa,
A z tysięcy polskich łon 
Serce w górę się wyrywa,
Bo tam w górze stoi On,
Co wyśpiewał polską sławę,
Czary polskich łąk i pól 
I dusz polskich bóle krw aw e:
Bo tam pieśni polskiej K ról!

Kto wśród czarnej zawieruchy,
Wśród zamętu klęsk i burz 
Wznosi serca, krzepi duchy 
I wskazuje brzaski zórz,
Kto nad każnie, nad łańcuchy 
Mocen myśl Narodu wznieść,
Gdzie Przyszłości jutrznia świeci —
Temu sława, temu cześć 
Od stuleci do stuleci —
Sława! Cześć!

K A N T A T A
która otrzymała nagrodę w kwocie 100 złr.

Motto : ’Edi^yadfiyv igtavrov.
Autor: Jan Kasprowicz.

W prastarym grodzie, w stolicy królów,
Gdzie chwałą każdy oddycha głaz,

Gdzie pełna smętku, niby ból bólów,
Wielka się przeszłość wpatruje w nas — 

Naród, co klęski pisze w swej księdze,
Co ma za godło ciernie i krzyż,

Słowu bożemu, wieszczej potędze
W hołdzie dziś marmur składa i spiż.

Tu, gdzie się ludu ważyły dzieje,
Sąsiad cześć dawał, korzył się wróg, 

Gdzie ongi walnych zwycięstw trofeje 
Wodze do króla składali nóg:

Tu dziś wśród królów, w czci i podzięce,
I wśród hetmanów postawia lud 

Tego, co berło pieśni miał w ręce,
Co liuf ku wielkiej przyszłości wiódł.

Lecz ani marmur, ni twarde spiże 
Nie uczczą siły, co blasków zdrój 

Zlała, o Polsko, na twoje krzyże 
I na stuletni grobowiec tw ój:

Godniejszy pomnik zbudują dla niej 
Serc miliony, gdy przyjdzie dzień,

W którym zabici i pogrzebani
Za sprawą wieszczych odżyją tchnień.

A już — patrzajcie! — w onej oddali, 
Przez ołowianą powłokę chmur,

Dnia tego jutrznia złota się pali,
Gotując słońcu promienny tór:

Jak  Anioł Sądu, tak się kołysze 
Nad mogiłami Adama pieśń,

Ażeby przerwać cmentarną ciszę,
Życiem rozeprzeć grobową cieśń.

W prastarym grodzie, w stolicy królów, 
Gdzie chwalą każdy oddycha głaz,

Gdzie pełna smętku, niby ból bólów, 
W ielka się przeszłość wpatruje w nas — 

Naród, co klęski pisze w swej księdze,
Co ma za godło ciernie i krzyż,

Słowu bożemu, wieszczej potędze
W hołdzie dziś marmur składa i spiż.

K A N T A T A
która otrzymała nagrodę w kwocie 50  złr.

Godło: „Morituri te salutant". 
Autor: Karol Wandalin (Dr Karol Łepkowski).

Pod królewskiemi śpiąca szkarłaty,
Gdzie wodze Twoi drzemią,
W weselne dzisiaj przystrój się szaty 
Posępna mogił ziemio!

Przywiedź zdobyte laury spiżowe,
Monarszej dobądź korony,
By tego barda uwieńczyć głowę,
Który pokochał miliony.

Spiesz ziemio polska z Twoimi syny,
Jeden Mu okrzyk wznieść:
Za nieśmiertelnej pamięci czyny 
O cześć Ci wieszczu, cześć!

Przybywaj Litwo, zrzuć swe okowy,
Z sercem przybywaj wdowiem;
Ty pierwsza daj Mu wieniec laurowy, 
Boś, życiem Jego i zdrowiem.

Do niskiej chaty biednego sioła,
Gdzie dola ludu ciemna,
Oświaty z sobą sprowadź anioła 
Znad brzegów Wilii i Niemna.

Przybywaj Litwo i kwiatów woń 
Z zbożowych przynoś łanów ;
Wesele nieś Mu z kowieńskich błoń, 
Tęsknotę z Twych kurhanów.

Niebios Królowo, co w Częstochowie 
Polskiej przyświecasz idei,
Miast laurów, połóż na Jego głowie 
Świetlany promyk nadziei:

Że w czci zostanie, Polsko, Twe imię, 
^e  wróg nie zdoła Cię zgnieść,
Źe się obudzisz śpiący olbrzymie 
Hymn zmartwychwstania wznieść!

 ■«lO C 8^ 3 ^ a i>»-------



CZAS 7, P ią tku  31 Marca 1893. 3

tych instytucyj. Po przeprowadzeniu rozprawy wydali 
przysięgli wczoraj po południu następujący werdykt:
1) Na pytanie główne, dotyczące Scharfa, jako autora 
artykułu, odpowiedzieli przysięgli jednogłośnie: n i e.
2) Na pytanie ewentualne, dotyczące Scharfa, jako 
tego, który artykuł spowodował, odpowiedzieli przy­
sięgli 8 głosami t a k ,  4 głosami ni e .  3) Na pyta­
nie główne, dotyczące Mayera, odpowiedzieli przysię­
gli jednogłośnie t ak .  Trybunał skazał Scharfa na 
2.000 złr. kary pieniężnej, ewentualnie na 3 miesiące 
aresztu, a Mayera na 500 zlr. kary pieniężnej, ewen­
tualnie miesiąc aresztu. Nadto orzekł trybunał prze­
padek z kaucyi Bonn u. Montags Ztg w kwocie 
100 złr.

—  W w iedeńskim  a re s z c ie  policyjnym znajduje 
się młody człowiek, który utrzymuje, że się nazywa 
Józef Michał Neusser. Pochodzi z Królestwa Polskiego, 
ma lat 29 i jest podobno architektem. Ponieważ oka­
zało się fałszywem zeznanie jego, że przybywa z Cie 
szyna, ukarany został 48 godzinnym aresztem za nie­
prawdziwy meldunek; dotychczas jednak odmawia 
wszelkich bliższych o sobie wyjaśnień. Neusser jest 
człowiekiem wykształconym, mówi po polsku, rosyj­
sku, francusku i po niemiecku, a wybitnie polskim 
akcentem.

—  Ś lub k sięc ia  F e rdy na nd a  Koburskiego z księ­
żniczką Parmy odbędzie się prawdopodobnie dnia 10 
kwietnia. W Pianore, we wspaniałej willi księcia 
Parmy, poczyniono już przygotowania na przyjęcie li­
cznych gości, którzy z braku miejsca zajmą również 
pałac hr. Bardi w Camajore. Na uroczystość zaślubin 
oczekiwane jest przybycie księżnej Klementyny, braci 
księcia Ferdynanda, książąt Filipa i Augusta Kobur- 
skich, dalej hrabiego Bardi i wielu innych osób, spo­
krewnionych z obu książęcemi domami.

Jak donoszą dzienniki wiedeńskie, ks. Ferdynand, 
zwiedziwszy podczas ostatniej swej bytności we W ie­
dniu atelier p. Tadeusza Ajdukiewicza, zaprosił zna­
nego artystę do Zofii, w celu wykonania portretu 
księcia na koniu. P. Ajdukiewicz, przybywszy do 
Zofii, zastał księcia cierpiącym; obecnie, kiedy stan 
zdrowia księcia polepszył s ię , wyjechać ma wkrótce 
p. Ajdukiewicz powtórnie do Bułgaryi.

—  T a jem n icze  m orders tw o. Z Szegedynu dono­
szą, że kuzyn wspólnego ministra skarbu Kallaya, 
młody Ludwik Kallay, zginął przed kilkoma dniami 
bez śladu. Dopiero onegdaj znaleziono jego zwłoki 
w Cisy. Ślady ciężkich ran na głowie wskazują, że 
młody magnat węgierski padł ofiarą zbrodni. Dotych­
czas brak wszelkich śladów, któreby mogły naprowa­
dzić władze na trop mordercy.

—  W yn alazc a  sposobu sz c z e p ie n ia  cholery, le­
karz rosyjski, Dr Chawkin, udał się do Indyj, gdzie 
zamierza wypróbować skuteczność swojego odkrycia 
na ludziach. Zaopatrzył on się w listy od wybitniej­
szych dyplomatów Francyi i Anglii do władz indyj­
skich, które z góry już oświadczyły swoją gotowość 
przyjścia mu z pomocą. P. Chawkin zamierza pozo­
stać w Indyach przez rok i zamieszkać w Kalkucie, 
gdzie organizuje się specyalny komitet szczepienia 
cholery. Głównym celem tej podróży Dra Chawkina 
jest zbadanie leczniczych skutków jego metody przez 
określenie w cyfrach śmiertelności na cholerę pomię­
dzy szczepionymi i nieszczepionymi. Dr Chawkin 
chciał czynić doświadczenia na ludziach w roku ze­
szłym w Europie, ale napotkał na opór władz w tym 
względzie. (Odes. List).

—  Wspólnik Ravachola . Anarchista Gustaw Ma- 
thieu, jak doniosły już depesze, został nakoniec przez 
policyę francuską aresztowany. Mathieu, jak wiadomo, 
był sprawcą wybuchu dynamitowego w restauracyi 
V ery’ego na bulwarze Magenta i przez długi czas 
ukrywał się bardzo zręcznie. Nadaremnie szukano go 
we Francyi, Anglii i Belgii. Dopiero w ubiegłym 
tygodniu dowiedziała się policya, że Mathieu pozo­
stawał w związku z dwoma anarchistami, zamieszka 
łymi w Saint-Michel, co do których istniało podej- 
rzonie, że popełnili kradzieże. W ich imieniu wysto­
sowano zatem do Mathieu’go wezwanie, aby się sta­
wił w umówionem miejscu. Obecnie wszyscy trzej 
znajdują się w więzieniu w Vervins. Mathieu był 
uzbrojony i chciał strzelać, ale wystrzałowi prze­
szkodził pewien szewc, który dawniej wspólnie z Ma- 
thieu’em pracował i którego teraz sprowadziła poli 
cya dla lepszego rozpoznania zbrodniarza. Do da­
wnego swego towarzysza rzekł Mathieu: „Znajdę ja  
ciebie, jak się ostatecznie już załatwię i* W obówiu 
Mathieu’go znaleziono ważne dokumenty, znacznie go 
obciążające.

—  ó tto  B r a n d e s , wydalony z Paryża, korespon­
dent Berliner Tagebluttu , przybył we środę do 
Asnićres. Na dworcu w Asnieres ludność miejscowa 
rzucała kamieniami na dzieci Brandesa. Najstarsza 
panna Brandes, uderzona w głow ę, zemdlała. Bran­
des zwrócił się z zażaleniem na te oburzające zajścia 
do ambasadora Mtinstera.

—  Nowe T ow a rzys tw o  d ra m a ty c z n e  m a ło rusk ie ,  
zorganizowane niedawno w Odessie, nie mając prawa 
dawania przedstawień w swym języku ojczystym na 
Ukrainie, wybiera się w podróż artystyczną na Kau­
kaz i do kraju Zakaspijskiego, gdzie zabawi 2 lata.

—  Leoncavallo  i Puccini. Przed kilku dniami do­
niosła Gazzetta di Venezia, że maestro Leoncavallo 
pracuje nad nową operą: Vie de Bohemę, osnutą na 
tle znanej powieści Murgera. Wiadomość ta wywołała 
deklaraeyę popularnego we Włoszech twórcy Manon 
Lescaut Puccini’e g o , że właśnie kończy operę pod 
tym samym tytułem. Rozwinęła się polemika dzienni­
karska, w której obaj kompozytorowie przypisywali 
sobie pierwszeństwo pomysłu. Spór zakończył się na 
razie listem maestra Puccini’ego, ogłoszonym w Cor- 
riere della sera: „Cóż szkodzi przyjacielowi memu

Leoncavallo, że obrabiam ten sam, co on, przedmiot? 
Niech komponuje; komponować będę i ja. Publiczność 
wyda sąd, kto zwyciężył 1 “ — Wkrótce więc oceniać 
będziemy nowe dzieła młodej włoskiej szkoły. Leon­
cavallo czy Puccini?

—  Nekrologia. X. Stanisław S t ę p i ń s k i ,  h. ka 
nonik katedralny w ileński, proboszcz w Pieszo wie, 
zmarł tamże wczoraj dnia 29 b. m. Urodzony w Kra­
kowie w r. 1831, wyświęcony na kapłana w r. 1855, 
pełnił X. Stępiński obowiązki wikaryusza w Ruszczy, 
w r. 1864 instytuowany został na probostwo w Czuli- 
cach , a w r. 1875 został proboszczem w Pleszowie. 
Był to kapłan światły, gorliwy, sumienny, a dla ubo­
gich nader ofiarny. Nieskazitelnym swym charakterem 
zjednał sobie powszechną miłość całego okolicznego 
duchowieństwa i swoich parafian. Pogrzeb odbędzie 
się w niedzielę dnia 2 kwietnia o godz. 4 po połu­
dniu w Pleszowie.

Repertuar teatru K rakowskiego.
Od dziś do niedzieli włącznie, z p o w o d u  Ś w i ą t ,  

t e a t r  z a m k n i ę t y .
W poniedziałek 3 kwietnia po raz 142: Kościuszko 

pod Racławicami, obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

We wtorek 4 kwietnia po raz trzeci: Wernyhora, 
dramat na tle historycznem ze śpiewami w 5 aktach; 
napisał Barbiton.

We środę 5 kwietnia po raz trzynasty: Dom wa- 
ryutów, krotochwila w 3 aktach Karola Laufsa; tłó- 
maczył M. Sachorowski —  i po raz dziesiąty: P ier­
wiosnki, obrazek sceniczny w 1 akcie K. Ujejskiego.

We czwartek 6 kwietnia po raz jedenasty: Flirt, 
komedya w 4 aktach Michała Bałuckiego.

W sobotę 8 kwietnia na d o c h ó d  A n n y  K a ł u ­
ż y ń s k i e j  po raz pierwszy: Książę Henryk, dramat 
historyczny w 5 aktach Bronisława Grabowskiego. 
(Zalecony do grania przez krakowską komisyę kon­
kursową imienia Wołodkowicza).

— Dnia 29 marca pogodnie; termometr od —j— 1 "8 
doszedł do -f-1 4 -0 C. Barometr jeszcze opada; o go­
dzinie 7-mej rano dnia 30 marca stan jego był 741-8 
mm., termometru -J-2'4 C. Wiatr zachodni.

W Wielki Piątek dnia 31 marca: św. Balbiny p.

Kwesty  W ie l k o - t y g o d n io w e .

W  kościele 0 0 .  Jezuitów na Wesołej 
kwestować będą pp .:

W W i e l k i  P i ą t e k :  Od godziny 8 —9 Zofia 
Popielówna, od 9—10 hr. Anna Platerowa, od
1 0 - 1 1  Jadwiga Rostworowska, od 11 — 12 Cecy­
lia Jacyna, od 12—1 Marya Epstein, od 1 — 2  
Felicya Koźmianowa, od 2—3 Elżbieta Bleszyń- 
ska, od 3 —4 Zofia Popielówna, od 4 - 5  hr. An­
tonina Łubieńska, od 5 —6 hr. Ledóchowska, od 
6 —7 Zofia Skrzynecka.

W W i e l k ą  S o b o t ę :  Od godz. 8—9 hr. An­
tonina Łubieńska, od 9 — 10 hr. Anna Platerowa, 
od 1 0 -1 1  Jadwiga Rostworowska, od 11— 12 
Henryka Domaniewska, od 12— 1 Ignacowa Łu- 
kasiewiczowa, od 1—2 Zofia Skrzynecka, od 2 -  3 
hr. Felicya Lasocka, od 3 —4 hr. Ledóchowska, 
od 4 — 5 Józefa Jakubowska, od 5 -  6  Aniela Ra­
dzimińska.

W  kościele 0 0 .  Reformatów  
kwestować będą p p .:

W W i e l k i  P i ą t e k :  od godz. 8 —9 Julianowa 
Ponińska z córką, od 9—10 Wiktorya Gubarzew - 
ska, od 10—11 Konstantowa Lipowska, od 11 
do 12 Aleksandrowa Kawecka z córką, od 12—1 
Ludwika Brasonowa, od 1—2 Irena Niemczewska, 
od 2—3 Karolina Babecka, od 3 —4 Emilia Za­
leska z córką, od 4 —5 Karolowa Ordężyna z cór­
ką , od 5 —6 Bolesławowa Lutostańska z córką, 
od 6 —7 Faustynowa Jakubowska z córką, od 7 — 8  
Sobiesławowa Gawrońska.

W W i e l k ą  S o b o t ę :  od godz. 8 —9 Róża K ra­
sicka, od 9— 10 Wiktorya Gubarzewska, od 10 
do 1 1  Nepomucenowa Sadowska, od 11—12 Jó ­
zefowa Sikorska, od 1 2 — 1 Krzeczunowiczowa, od
1—2 Helena Brandowska, od 2—3 Bronisława 
Wohlleberowa, od 3—4 Sobiesławowa Gawrońska, 
od 4 —5 Józefowa Gorczyńska z córką, od 5 —6 
Julianowa Ponińska z córką, od 6 —7 Faustynowa 
Jakubowska z córką, od 7—8 Ludwika Braso­
nowa.

W  kościele św. M ikołaja na Wesołej 
kwestować będą pp.:

W W i e l k i  P i ą t e k :  od godz. 9 —10 Marce­
lina Szafrańska, od 10—11 Kazimiera Szczepań­
sk a , od 11 — 12 Zofia Radek, od 12— 1 Helena 
Gąsowska, od 1—2 Cecylina Jacyna, od 2—3 
Stanisława Rychłowska, od 3 - 4  Elżbieta Błe- 
szyńska, od 4 —5 Marya Heroldowa, od 5 —6 
Anna Lewicka, od 6  — 7 Anna Hoflich.

W W i e l k ą  S o b o t ę :  od godz. 9—10 Kle­
mentyna Rzącowa, od 10—11 Marya Nowacka, 
od 11 — 12 Marya Johnowa, od 12—1 Helena 
Gąsowska, od 1— 2 Julia Wężykowa, od 2 —3 
Marya Iiankiewiczowa, od 3—4 Elżbieta Błe- 
szyńska, od 4—5 Lucyna Łuszczkiewiczowa, od 
5— 6  Marya Jasińska, od 6 — 7 Anna Zakrzewska.

W  kościele 0 0 .  Franciszkanów  
odbywać się będzie nabożeństwo Wielkiego Tri- 
duum w następującym porządku: W Wielki
Czwartek, Piątek i Sobotę msza św. o godz. 8 
W Wielką Środę, Czwartek i Piątek ciemna Ju 
trznia o g. 4. Resurrekcya z procesyą w Wielką 
Sobotę o godzinie 7 wieczorem — Kwestę n a 
m a l o w a n i e  k o ś c i o ł a  zbierać będą następu 

jące panie :
W W i e l k i  P i ą t e k :  od godz. 8—9 Marya 

Beruacińska, od 9 — 10 Anna Jawornicka, od 
10—11 Adamowa Ciechanowska, od 11 — 12 Je- 
rzowa Goeblowa, od 12 -1 Tadeuszowa Federo 
wieżowa, od 1 — 2 Władysławowa Swolkieniowa, 
od 2—3 pp. Majewskie, od 3—4 Henrykowa Feiu- 
tuchowa, od 4 — 5 Franciszka Redyk, od 5 — 6  
Janowa Federowiczowa, od 6 —7 Józefa z Szul 
tzów Reinerowa, od 7—8 Wanda Paleczna z Anną 
Steskal.

W W i e l k ą  S o b o t ę :  od godz. 8 —9 Marya 
Ekielska, od 9— 10 Anna Jawornicka, od 10—11 
Zofia Madeyska, od 11—12 Marya Markiewiczo- 
w a, od 12 — 1 Władysławowa Swolkieniowa, od 
1—2 Irma Niemczewska, od 2—3 Adamowa Cie­
chanowska, od 3 —4 Henrykowa Feintuchowa, od 
4 —5 Józefowa z Szultzów Reinerowa, od 5— 6  
Janowa Federowiczowa, od 6 — 7 Jerzowa Goeblo­
wa, od 7— 8  Wanda Paleczna z Anną Steskal.

W  kościele św. Barbary  
na rzecz kościoła kwestować będą p p .:

W W i e l k i  P i ą t e k :  od godz. 8 —9 Flora 
Tułasiewicz, od 9—10 Helena Styczniowa, od 
10— 11 hrabina E. Ledóchowska, od 1 1 —12 
J. E. A. Krieghammer, od 12—1 hr. Geldern 
Egmont, od 1—2 M. Wężykowa, od 2 - 3  hr. M. 
P. Ledóchowska, od 3— 4 hr. A. Platerowa, od 
4 —5 B. Szwarcenberg Czernowa, od 5 —6 hr. Z. 
Dzieduszycka, od 6  — 7 M. Jasińska, od 7 -  8  Olga 
Hubaczek.

W W i e l k ą  S o b o t ę :  od godz. 8 —9 Flora 
T u łasiew icz, od 9—10 Helena Styczniow a, od
10—11 hr. E. Ledóchowska, od 11 1 2  JE  A.
Krieghammer, od 12— 1 hr. Geldern Egmont, od 
1 - 2  M. Wężykowa, od 2 —3 B. Szwarcenberg 
Czernowa, od 3—4 M. Jasińska, od 4—5 hr. Â. 
Platerowa, od 5 —6 hr. A. Dzieduszycka, ed 6 —7 
Olga Hubaczek.

W  kościele 0 0 .  K arm elitów  
na rzecz ubogich wspieranych przez Towarzystwo 
męskie św. Wincentego a Paulo kwestować hę 

dą pp.:
W W i e l k i  P i ą t e k :  od godz. 9 —10 Józefa 

Ożegalska, od 10—11 hr. Honoryna Dębicka, od
11— 12 Paulina W ielopolska, od 12— 1 Koustan- 
towa Popielowa, od 1—2 z bar. Richthofenów 
Miłkowska, od 2 —3 Pawłowa Popielowa, od 3—4 
Marya Michałowska, od 4 —5 M. A. Miłkowska, 
od 5 —6 Melania Łuszczkiewiczowa, od 6 —7 bar. 
Richthofen.

W W i e 1 k ą S o bo t ę : od godz. 9—10 Józefa 
Ożegalska, od 10— 11 hr. Romerowa, od 11—12 
Paulina W ielopolska, od 12—1 Konstantowa Po­
pielowa, od 1— 2 z baronów Richthofenów Mil 
kowska, od 2—3 Pawłowa Popielowa, od 3 4 
Marya Michałowska, od 4—5 M. A. Miłkowska 
od 5 — 6  Melania Łuszczkiewiczowa, od 6 —7 bar. 
Richthofen.

W kościele św. Piotra i Pau ła  
na rzecz ubogich, wspieranych przez Towarzystwo 
męskie św. Wincentego a Paulo, kwestować bę­

dą pp.:
W W i e l k i  P i ą t e k :  od godz. 9—10 Aleksan 

dra Oszaeka, od 10—11 Helena Darowska, od 
11 — 12 Jadw iga Rostworowska, od 12 — 1 hr. 
Romerowa, od 1—2 M. Ilming, od 2—3 M. Fi- 
scherowa, od 3—4 z bar. Richthofenów Miłkow­
ska, od 4—5 Styczniowa, od 5 —6 M. A. Mił­
kowska, od 6 — 7 Izabela Sadowska.

W W i e l k ą  S o b o t ę :  od godz. 9— 10 Ale­
ksandra Oszaeka, od 10—11 Styczniowa, od 11 
do 12 Jadwiga Rostworowska, od 12— 1 hr. Ro­
merowa, od 1— 2 M. Ilming, od 2—3 M. Fische- 
rowa, od 3 - 4  z bar. Richthofenów Miłkowska, 
od 4 —5 Marya Zielonacka, od 5— 6  Marya Że­
lechowska.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 27 marca. Na dzisiejszy targ przy­

pędzono w o ł ó w  galicyjskich 954, węgierskich 
1981, niemieckich 1341; razem 4,274 sztuk. Pła­
cono galicyjskie 51—57, osobliwe 60—62, wę­
gierskie 50—56; osobliwe 60—62, niemieckie 54— 
58, osobliwe 6 0 - 6 4  złr. za 100 kilo mięsa.

Następujący targ na woły odbędzie się 4 kwie­
tnia we wtorek.

Wilhelm Amirowicz.
W i e d e ń  28 marca. Na dzisiejszy targ do­

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2 0 0 0  
sztuk. Płacono 34 38—43 złr. za 100 kilo ży­
wej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu“.
Lwów 30 marca. Sygnalizowane trzy wypadki 

cholery w Załuczu, zaszły 26 marca. Zdaje się 
hyć rzeczą pewną, że cholera zawleczona została 
z Podola przez przemytników. Na Podolu grasuje 
cholera bezustannie; jej ogniskiem jest Chocim. 
Zarządzono środki potrzebne, celem izolowania Za­
lecza.

W iedeń 30 marca. Arcyksiążę Rainer przy­
będzie do Rzymu w dniu 20 lub 21 kwietnia. Na 
dworcu oczekiwać go będzie król Humbert, wszy­
scy książęta rodziny królew skiej, cały personal 
austryacko-węgierskiej ambasady i wysocy dostoj­
nicy wojskowi. Arcyksiążę zamieszka w pałacu 
austryacko-węgierskiej ambasady. O audyencyi 
arcyksięcia u Papieża nic dotychczas niewiadomo.

H e f l i n  30 marca. Koln. Ztg przynosi telegram 
z Petersburga, że carewicz wyraził się niedawno 
w towarzystwie nadzwyczaj lekceważąco o Fran­
cyi i oświadczył, że Rosya nie powinna zrywać 
stosunków z Niemcami.

B erlin  30 marca. Vossische Ztg pomieszcza 
fachowy artykuł o wynalazku Dowego. Dowe 
nie został wcale wezwany telegraficznie do cesa­
rza, ani nie ofiarowywał Caprivi’emu wynalazku 
za kwotę trzech milionów marek. Kapitan Ziegler 
i major Kamecki odbywali próby z wynalazkiem 
Dowego w charakterze zupełnie prywatnym. Twier­
dzenie Dowego, że o wiedeńskim wynalazku Scar 
neja wcale nie wiedział, jest prawdopodobne, po 
nieważ środek Dowego zasadniczo się różni od 
masy Scarneja.

Rzym 30 marca. Izba włoska, która rozpo­
cznie poświąteczne posiedzenia dnia 1 0  kwietnia, 
w dniu 19 kwietnia odroczona zostanie ponownie 
aż do dnia 2  maja z powodu uroczystości srebrne 
go wesela królestwa włoskich.

W uroczystościach tych, oprócz cesarstwa nie­
mieckich i arcyksięcia Rainera, weźmie także u- 
dział syn księcia Walii książę York, jako repre­
zentant królowej Wi który i. Prawdopodobnie przy 
będą także do Rzymu król Albert sask i, jako wuj 
królowej Małgorzaty, oraz jeden z wielkich ksią­
żąt rosyjskich.

I o n t l y u  30 marca. Wzburzenie w Ulster 
przybiera wielkie rozmiary. Członkowie klubu lo 
jalnego uzbroili się i odbywają trzy razy na ty­
dzień kilkogodzinne ćwiczenia W Belfast, Lon­
donderry i w innych miejscowościach policya jest 
po stronie antyhomerulczyków. Władze zarządziły 
środki ostrożności. Zamierzone jest wzmocnienie 
garnizonu w Belfast oraz wzmocnienie załogi w roz­
maitych miastach hrabstw Antrim i Tyrone.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 30 marca. W publicznych uroczysto­

ściach W7ielkiego tygodnia wzięli udział Cesarz, 
oraz arcyksiążęta Karol Ludwik, Ferdynand, Lu­
dwik Wiktor, Ferdynand toskański, Józef Ferdy­
nand, Albrecht Salvator, Fryderyk, Wilhelm i Jó­
zef August. Zwykłej ceremonii mycia nóg, doko 
nanej dziś rano w kaplicy zamkowej przez Cesa­
rza, asystowały w oratoryum dworskiem arcyksię- 
żna Stefania z córką oraz arcyksiężne Marya 
Immaculata Rajneria, Izabella z córką, Marya 
Krystyna, Marya Immaculata i księżna Modeńska. 
W lożach na galery i znajdował się Zia-bey, oraz 
kilku innych członków zagranicznych poselstw.

** le d e  i 30 marca. Według ofieyalnego donie 
sienią z pokładu statku „Cesarzowa E lżbieta,“ 
arcyksiążęta Franciszek Ferdynand i Leopold 
Ferdynand dziś rano odpłynęli z Diamont Har­
bour do Penang i Singapore. Wczorajsze donie­
sienie zatem biura Reutera, że statek „Cesarzowa 
Elżbieta1' odpływa wprost do Chin z pominię 
ciem Singapore jest błędne.

W iedeń 30 marca. Minister skarbu Steinbach 
oddał wczoraj dalsze czterdzieści milionów cztero- 
procentowej austryackiej renty złotej po kursie 
97 za sto grupie Rothschilda. Emisya tej kwoty 
ma na celu dostarczenie skarbowi austryackiemu 
dalszych zapasów złota.

W iedeń 30 marca. Z powodu nieprzewidzia­
nego opóźnienia się ukończenia układu, którego 
główne zasady już przedtem zostały ułożone, po­
stanowiło Towarzystwo kolei państwowej wszyst­
kim przedstawiającym zapadłe 1 września 1892 r. 
kupony 3-procentowych pryorytetów, którzy ukró­
coną podatkiem dochodowym kwotę zainkasowali 
albo inkasują, wydać dodatkowe kupony celem 
podniesienia ewentualnej dopłaty. Brzmienie tych 
kuponów dodatkowych będzie ustanowione przez 
mężów zaufania, wybranych w porozumieniu z ku­
ratorem.

Buda-Peozt 30-go marca. Pogrzeb jenerała 
Edelsheim Gyulai odbył się wczoraj z honorami 
wojskowemi, w obecności arcyksięcia Eugeniusza, 
jako zastępcy Cesarza, dalej ministrów, dygnita­
rzy cywilnych i wojskowych, oraz tłumów publi­
czności.

Bielak 30 marca. W miejscowości Bleiberg, 
w Karyntyi, szerzy się gwałtowny pożar.

B erlin  30 marca. Nordd. AVg. Ztg podnosi 
nieuzasadnione wydalenie dwóch niemieckich ko 
respondentów przez rząd francuski. Celem tych 
wydalań jest odwrócenie namiętności tłumów od 
sprawy panamskiej. Rząd francuski może każdego 
niewygodnego sobie obcokrajowca wydalać bez

podania powodów; prowokowanie jednak nienawi­
ści ludowej jest niewątpliwie niebezpiecznym środ­
kiem. Nie trudno obliczyć, czego się spodziewać 
mogą Niemcy, jeśli groźne wewnętrzne zawikła- 
nia będzie usiłował rząd francuski usunąć, zwra­
cając uwagę opinii publicznej na zewnątrz.

H a m b u r g  30 marca. Hamb. Corresp. donosi 
z Akwizgranu, że pojedynek między niemieckim 
kapitanem Pietschem a kapitanem fraucuskim 
Servanem odbył się wczoraj na granicy belgij­
skiej. Żaden z przeciwników nie odniósł rany. 
(Pojedynek ten był wynikiem znanego zajścia 
w porcie nowojorskim, wywołanego odezwaniem 
się kapitana Pietscha, ubliżającem francuskiej na­
rodowości. P  zyp Red.).

P a r y ż  30 marca. Komisya budżetowa Izby 
poselskiej przyjęła 10 głosami przeciwko 7 wnio­
sek, dążący do tego, aby cła finansowe, uchwa­
lone przez Izbę, zatwierdzić i budżet w tern 
brzmieniu, w jakiem został uchwalony’ przez Izbę, 
en bloc przekazać senatowi. Sądzą, że Izba przy­
stąpi do powyższej uchwały komisyi.

Fary* 30 marca. Andrieux oświadczył przed 
ankietą parlamentarną, że gdyby mu przydano do 
pomocy ajenta policyjnego, w ciągu tygodnia do­
prowadziłby do skutku aresztowanie Artona. W sku­
tek tego zarządził wczoraj prezes ministrów Ribot, 
aby komisarz policyi Clement oddał się do dys- 
pozycyi Andrieux’go.

Senat uchwalił na wezorajszem posiedzeniu bu­
dżet, który powróci jeszcze raz do Izby. Komisya 
budżetowa Izby zbada poczynione przez senat 
zmiany w budżecie

Kzym 30 marca. Ponieważ Berardi wzbraniał 
się przyjąć pożywienia, użyto sztucznej metody 
karmienia. Berardi poddany został ponownemu 
badaniu psychiatrów; wczoraj zażądał księdza, 
aby się wyspowiadać. Życzeniu temu uczyniono t 
zadość.

K o p  u l i a c a  30 marca. Deputacya duńskie­
go związku przyjaciół pokoju wręczyła wczoraj 
królowi adres, opatrzony przeszło 2 0 0 , 0 0 0  podpi­
sami. Na przemówienie przywódcy deputacyi od­
powiedział król, że również jego pragnieniem jest, 
aby znikły wmjny, a spory międzynarodowe pod­
dawane były rozstrzygnięciu sądów polubownych. 
Inicyatywa — mówił król — przezeuinie podjęta, 
byłaby bezowocną; gdyby atoli na czele ruchu 
stanęło jedno z wielkich europejskich mocarstw, 
niewątpliwie poprę je wraz z moim rządem.

14.0' s t a n f y n o p o l  30 marca. Królowa Na­
talia odjechała ztąd wczoraj w południe do Seba- 
stopola, żegnana z temi samemi, co przy przyjeż- 
dzie, honorami.

Od Admin is t racy i  „Czasu:*
Dla ociemniałego pedagoga W. K. złożono od 

K. N. 1 złr.
Na odnowienie katedry na Wawelu złożono od 

K. N. 1 złr.

H A D E S Ł A l  K.
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Osobom, które bądź z usposobienia natural­
nego, bądź wskutek zajęć, zmuszone są do seden- 
tarnego życia i doznają zwykle zatwardzenia, usil­
nie zalecamy użycie z ió ło k  Cliambarda. 
Przygotowane jak  herbata należy zażywać wie­
czorem przed pójściem do łóżka, a w tenczas przy- 
wracają one i regulują funkeye trawienia bez po­
trzeby najkrótszego odrywania się od zwykłych 
zajęć. Skład w Krakowie w aptekach pp. Redyka 
i Wiszniewskiego. (4 1  1 3 -1 5 )

Dr Stefan Skrzyński,
ordynuje ja k  dawniej w bieżącym sezonii 
w Schoenau-Teplitz w domu „Villa-Polonia/

(825 1-)

K IK S A  T E L E G K IIT C X IE .
W iedeń 30 marca 2 godzina 30 min. po poł.

z łr . ct. z łr . ct

j ,  g  papier, opod.. 9 8  8 5 Anglobank............ 1 6 0  —
n ió srebrna „

£  ■£ 4 7 ,  złota . . .
98 7 5 Union..................... 2 6 6  5 0

1 1 7  3 5 Bankverein . . . . 1 2 9  —
|  4 7 ,  koronowa 9 6  7 5 Akcye Landeibank. 2 6 0  —

Akcye ban. ausst.-w. 9 9 0  — b kol. Kar. Lud. 2 1 9  2 5
„ kredytowe . 3 5 6  7 5 „ „ lwowsko-

Londyn ..................
Napoleony............

1 2 1  3 5 czemiow. 2 6 2  —
9  6 6 „ „ połudn. . 

E lb eth a l...............
1 1 5  7 5

Dukaty.................. 5  7 5 2 4 4  5 0
Marki..................... 5 9  4 2 ’/ , N ordbahn............ 2 9 4 0
4 7 ,  Renta węg. kor. 9 5  4 5 Staatsbahn . . . . 3 1 5  —
4 7 .  b  b złota 1 1 5  85 A lp in ..................... 5 8  2 0
Losy prem. w ęg .. . 1 5 4  50 Akcye tytoniowe . 

Ruble......................
1 8 2  5 0

Losy tureckie . . . 5 0  4 0 1 2 7  —

Usposobienie giełdy: stale, 
B e r l in  30 marca.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
5% Listy zast. poi s.

168 30 
168 — 
214 10 

66 80

4% Listy likw. pols.| 65 40 
Akc. kol. Kar. Lud 92 20 

„ austr. kred. . 192 37 
Ultimo Ruble . . . 214 50

O DPOW IEDZIALNY REDAKTOR 1 W YDAW CA

M ichał Chyliński.

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

■Araków 30 marca. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
20-fr a n k ó w k a ...................................
Dukaty c e sa r sk ie ..............................
Ruble s r e b r n e ...................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

sa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4 ■/,»/„ galic. banku hipotecznego . •

b  b  b  •  '  ’  ’

5/» " u  a "  ■ Zi5 /04% galic. Tow. kred. ziemsk. nieokr.
4*/. « » 41 let.
47, v  b  56 let.
^Va*/o v r  .  . • •
4 y* 7° galicyjskiego banku krajowego 
67, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
5°/, Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polak. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop....................................

płacą 
złr. ct.

126 50 
59 10 

9 60 
5 68 
1 24

100 -  
100 80 
109 75 
97 50 
96 25 
96 25 

100 70
100 30
101 50

100 50

żądają 
złr. ct.

128 —
59 60 

9 75 
5 78
1 30

100 80 
101 70 
110 75

101 50 
101 10

101 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47o galicyjskie propinacyjne . . 
570 komun. gal. bank. kraj. I em.
5% , ,  . b . " , . n "
47» pożyczki krajowej galic. . .
4°/0 pożyczki kraj. koronowej . 
4 A7o pożyczki kraj. galic. . .
6%  n r  •
4% Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . • • •

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K rak ow a .........................

„ Stanisławowa. . . • •
czerwonego krzyża austryackie

” „ włoskie .
węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

96 70 97 50

101 —
95 50 
95 25 

100 25 
103 50

101 85 

96 25

98 50 99 50

370 -  
218 50 
259 50

220 50 
262 50

24 - 25 25

18 50 
13 — 
13 50 
8 -

19 30
13 75
14 £0 
8 80

Cennik 
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 29 marca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57. b b hipot. z 107, pr. 
4 1/ •// i  /o w n n •
4 ya% listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1.
A i ł  0/

/ 2  /o »  ** n rt n • •
47. B B B B f  56 ł .
Galie, obligacye indemmzacyjne 

b propinacyjne . 
4'/i7. oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.

57.
57.
47,
57,
57.

W arszaw a 29 marca.

listy zast. Tow. kred. ser. I . 
B B B b  s. I I -V
„ likwidacyjne Król. Pol. 
„ zast. m. Warszawy ser. 1 

V_  „  «  r  n  *

płacą 
złr. ct

żądają 
złr. ct

370 — — —

100 80 101 50
109 70 110 40
100 — 100 70
100 50 101 20
98 30 99 —

100 70 101 40
96 50 — —

105 — — —

96 80 97 50
100 30 — -

rub. k. mb. k,

101 10 
101 —

98 75 
102 75 
102 40

Kurs giełdy w iedeńsk ie j .
W iedeń 29 marca.

Renty
4Vio7„ papierowa.........................
47i.7o srebrna..............................
47. złota austryacka . . . . 
57. papierowa austryacka . . .
470 złota w ęgierska....................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57. indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4'/i7o pożyczki krajowej galic. .
4 / »  B . B . B
4 /o propinacyjne galicyjskie . .

Listy  zastawne i  dłużne. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
lir » - » u5 /o zast. gal. Ban. hip. z 107, Pr-
4 1 /V ” " » » ’ ’/o r> n n ,T» • • • •
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 V °/
47  ” ” " ” ' 5 6 1'* " ” 7 .4 /, /, zast. gal. banku kraj. . .
4'/, austro-węg. banku . . . .
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą
żłr. ct.

żądają 
złr. ct.

98 80 99 —

98 65 98 85
117 15 117 35

116 05 116

1 <§ 
1

96 20 97 20
101 ___ 101 50
96 — 97 —

96 60 97 20

116 50 117 50
115 — 115 50
110 — 110 50
101 75 — —

100 — 100 80
96 75 — —

100 35 101 35
96 75 — —

100 60 100 75
100 301101 -  
132 30 132 80

Priorytety
47. kolei północnej Ferdynanda
47, b Koszyce-Bogumin . .
47, b Lwów-Czerń, opodat.
4% „ „ nieopod.
37. b południowej . . . .
47. b węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z.kr.dlahan.iprzem.160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbańku..................... 200 „
kolei Albrechta . . . .  200 „

„ Alfólda . . . .200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Karola Ludwika . 210 „
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „ 
b południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „ 
b półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

100 20 101 20
97 10 98 10
89 85 90 8C
96 70 97 7 0

157 25 158 26
96 10 97 40

160 50 161
130 20 131 _

436 — 439 —

359 25 359 75
425 25 426 25
370 — 390 _

259 25 •260 25
1992 — 995 _

263 75 264 75
96 25 96 50

2940 2960

190 50 191 ___

262 25 263 25
316 75 317 50
1116 75 117 75
205 50 206 50
,203 50 204 —

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

górnicze Alpine Montan 100 złr. 58 50 59
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr. 183 50 184 —

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 148 _ 148 75

„ 1860 b 500 b 149 :>n 150 ___

„ 1860 „ 100 b 167 — 168 ___

„ 1864 „ 100 b 197 75 198 75
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ 154 25 155 25

b reguł. C is y ......................... 145 ___ 146 —

austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . .

129 50 130 50
178 75 179 75

serbskie 100 frankowe . . . . 42 60 43 50
tu r e c k ie ........................................ 50 70 51 20
węg. budowy tumu (Bazylika) . 8 40 8 70
kredytowe z r. 1858 .................... 201 50 202 50
miasta K rak ow a ......................... 23 75 24 75
czerwonego krzyża austryackie . 18 90 19 —

„ b węgierskie . 13 25 13 50
R u d o lfa ......................................... — ___ 26 —

miasta Stanisławowa . . . . 35 — — —

W aluty.
Dukaty cesarskie......................... 5 75 5 78
•20-fr a n k ó w b i.............................. 9 65 9 66
Funty szterlingi angielskie . . 12 11 12 14
Marki niemieckie . . . .  . . 59 37 59 46
Ruble papierowe . , . . . . 127 — 128 —

Wszelkie papiery wartościowe,
’ banknoty zagraniczne i monety kupuje i 
sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami

wymiany filii c. k. uprz. gal. Bankn hipotecznego
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Nowenna najskuteczniejsza 
do Najświętszej Maryi ranny 

Nieustającej Pomocy
(z przykładami cudów za przyczyną Najśw 

P. Nieustającej Pomocy) 
przez

O. Bernarda •Łubieńskiego,
Zgrom 0 0 . Redemptorzystów, 

wyszła ju ż  w CZWARTEM ozdobnem wydaniu

nakładem  Księgarni katolickiej 
Dra W ład. Miłkowskiego

tr K rakow ie .
Cena egzempl. kartonowego 3 5  c e n t . ,  zaś 

w bardzo ozdobnej oprawie w płótno angielskie 
ze złotemi brzegam i 4f» c e n t .  (811-2 6;

KW IATY
w Ogrodzie naprzeciw Cmentarza krakow.

Poleca się Szanow. Publiczności: Kwiaty do 
upiększania*grobów, w iosenne, letnie, zi- 
■nntrwałe, Drzewka ozdobne. Kńźe 
płaczące, S to g i, Jesiony, Wierzby, 
T huje, Cyprysy i tp . , jak  również upiększa 
się groby. Życzenia zamiejscowe załatw ia się li 
stownie. W szystko po cenach b. przystępnych, 

Zarzad Ogrodów w O ls z y ,  poczta Kraków, 
(772-1-12) E. Ukiańakl.

Buchhalter.
P o s z u k u j e  s i ę  pomo­

cnika biegłego w rachunkowości $  
podwójnej.

Podanie własnoręcznie pisane 
należy złożyć do 5 kwietnia b. r.

3! pod lit. A. 6 0 0  poste restante  
;; Kraków. (821-1-3)
\ > ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Młody człowiek,
rodem z Czech, mówiący dokładnie i ro­
zumiejący klika języków, mianowic.e pol­
ski, niemiecki, ang:elski, francuski, włoski, 
rosyjski, łaciński i t. d . , obecnie za gra­
nicą przebywający, poszukuje w Polsce 
stosownej posady jako sekretarz, bibliote­
karz, lektor, towarzysz do wyjazdu za 
granicę, lub innego podobnego zajęcia 
Łaskawe oferty przyjmuje pod adresem 
J. J. Lilak a lu i  crs (Belgique) 
rue Dambrugge 34. (766-2-6)

Najnowsze
paski damskie
otrzymali w wielkim wyborze 
i polecają po niskich cenach

Bracia Bilewscy
w Krakowie,

obok kościoła N. Panny M aryi. 
(718 2-4)

' M f

du D.

IRRYTACYE PIER SIO W E
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZESNNOSC
P aryż, 28 , ul : Bergere

w  Krakowie 
waptchach Paniw  

Wiszniewskiego : Redyk*
(37-13 )

G O R S E T Y  O A M S K I E
oryginalne francuskie i wiedeńskie, 

inane * dobroci, poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

Mary i Prauss
w Krakowie przy  ulicy św. Anny K r. 3.

Z a m ó w i 
odwrotnie.

Z a m ó w ie n ia  z p r o w i n c y i  uskutecznia się
(231-30 50)

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w P aryżu  1889 r.

S U C H A R D
NEUCRfflTL(scnwHz).

(2474 20 52)

Apteczka domowa Wieleb. X. Sebast. Kneippa!
Wszelkie nastoje, zioła, proszki i olejki, w zakres tejże apteki wchodzące, poleca 

C en tra ln y  S k ła d  a p te c zn y  JP.(819 110)

%ygvnunta Wilczyńskiego, magistra farmacyi,
w KRAKOWIE przy ulicy K a r m e l i c k i e j  pod Nr. 16.

W yłączny skład dla Oalicyi, Lodomeryi i  Wielkiego Księstwa Krakowskiego
oryginał ,  p łu g ó w ,  w lewników 1 innych  w yrobów  

RUD. SACKA w Plagwitz pod Lipskiem, ( 799 -2 - 10 ,

znajduje się tylko we Lwowie, ulica J a g i e l l o ń s k a  Nr. 13. 
Oryginalne części składowe zawsze w zapasie. Katalogi na żądauie darmo i oplatnie

Czeski zakład artyst. malarstwa na szkle w Langenau (Skalice)
Szczególność: „OHMA HOŚC1ELME.**

Zakład ten wykonał w Czecha.h i na M irawie przeszło 200 figuralnych i ozdobnych okien 
kościelnych, a W8KVSTHIE te  roboty odznaczone zostały uznaniami i podziękowaniami 
w publicznych pismach.

Na wystawie krajowej w Pradze są do obejrzenia w retrospektyw nej halli artystycznej 
2 wielkie figuralne okna oryginalnego pomysłu Hłowiańgkicli artystów , mianowicie:

1 okno wczesnego gotyku 24[_J metr. płaszczyzny z 21 figurami,
1 okno romańskie przedstawiające założenie kam enia węgielnego pod budowę katedry 

św. W ita przez św. Wacława.
Zakład polecają gorąco W ielebnemu Duchowieństwu w kurendach biskupich Jego Emi- 

neneya kardynał hrabia Schónborn Buchheim W olfsthal, tudzież Ich Exc. Biskupi Lutomierzyc, 
Budziszyna i Królowego Hradcu.

Sprawozdania o czynności posyła się na żądanie darino i o płatnie. Na zapytania wy­
konywa zakład bezpłatnie kolorowane szkice i kosztorysy włącznie z braniem miary, 
frachtem i ustawieniem gotowych robót przez własnych zdolnych ustawiaczy w Galicyi i na Mo­
rawie, zapewniając umiarkowane ceny, ta k , iż naw et uboższe kościoły w iejskie mogą sobie 
sprawić tę najwspanialszą ozdobę naszego stulecia.

A dres: Harol Heltzer, akadem. wykształcony dyrektor czeskiego artyst. malarstwa na 
szkle w Langenau (Skalice) pod Hałda w Czechach. ;392 9 )

Zakład odznaczony został złotym medalem na wyatawie w Pradze 1801.

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający środek^  
na odgniotki, odparzenia, t. z. 
twardą skórę na podeszwach y r  ^  -ój0'
i p ię ta rh , na brodawki i A
wszelkie inne twarde jS *  

narośla skórne,
Skutek poręczony.

Do na

W
a b y c i a

w aptekach.
(58-36-)

I),0!.

L 'czne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia 

f  w głów. składzie 
rozsyłkowym:

m p ^  ... Schw enk’s  Apoth.
Reldling-W len.

Tylko prawdziwy, jtż e li każdy 
opis użycia i każdy p las 'e r ma o- 

hok umieszczony znak ochion. i pod­
p is ; dlatego należy na nie uważać i nic

niewartające naśladownictwa odrzucać.

i W U1 H  l i

=3

P O ce

W „W  „S '•* . r-OS ~
<b g® eOKj)H

0 s  * w

te £ ^  .~~3 OZ ■ o JS M >-5
“ w • 9 2  * * £  C£3* •- 8 fe i'.- S  .~p x-o Q 5

a 3 o S - 5 S o W ’,S a j <il&-«l/-

ProtBCDlhftw Y erscfilassstreifen

m

W In n
MfOrFiscH

ProtacfllUrTer
ussstrelfen“ Verschl

Tylko wtedy prsndiiw y, jeżeli trójgraniasta flaszka zam knńtą 
je s t poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

D O T Y C H C Z A S  N I E Z R Ó W N A N Y ! ! !  
W .  H i K w F . K i  prawdziwy oczyszczony

W ilh e lm a  M a a g jera  w W ie d n iu .
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatw ego tra­

wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst­
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie 
całego untroJn, szczególniej piersi i płac, przybytek waigl 
ciała, poprawienie soków, oraz w ogóle oczyszczenie krwi.

Elauzka po I złr. je s t do nabycia w s 11, dzie fabrycznym w W ie­
dniu III./3., Ile u marki Mr. 3, tudzież prawie we wszystkich 
aptekach austr.-węitlerskieąo państwa. (2302- 17- 18 )

W Krakowie mają na składzie pp. E. Hralewski apt,., Wri- 
ktor Redyk apt., Konstanty Wiszniewski apt., Stanisław  
Eelntuch k u p ., M. Jawornicki kup .; w Podgórzu Józef 
Skakalskl aptekarz.

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma
W. Maager w W iedniu, III./3., Henmarkt Nr. 3.

Oryginalne wina włoskie.
R iałe winai

A STI l e k k i e ........................................ zlr. 22’—
NEAPOLITANSKIE łagodne . . . „ 2 4 —
PUGLIESKIE arom atyczne . . . .  „ 26'—
SYCYLIJSKIE m o cn e ...........................„ 2 8  —
MUSZKATOŁOWE najlepsze . . .  „ 35-—

C zerw one winni
CHIANTI c i e m n e ................................ 23-—
NEAPOLITANSKIE rubinowe . . . ” 2 5 -
RZYMSKIE K R W A W E ....................... ” 28’—
D A L M A T Y N S K IE ................................. " 2 0 - -
za 100 litr. z ocleniem w Tryeście. — Beczki po 
cenie kosztów obliczone przyjmuję napowrót.

W ina dla rekonwalescentów i 
MARSALA, WERM UTH, SAMOS od 25 litrów  
wzwyż. (796 4-5)

A .  WEIŁŁEH, 
handel hnrtowny win w Tryeście

Czcionkami Drukami „ Czasu. “

A p t e k a  

„Zum  goldenen 
Reichsapfel“ J. Pserhofera * i e d n i u ,  

S in g e rs tra sse  
Nr. 15.

P i n i l ł l f l  P7UC7fl79(lO l / r o u r  dawniej zwane pigułkam i uni- r iy u m i LZ.pZ.UZ.CtUK MCW, weusalneini, jako znany, lekko
rozwalniający środek domowy.

Pigułki te kosztują: 1 pudełko z 15 pigułkam i 21 c., 1 zwój 
z tt pudełkam i I złr. 5 c., za zaliczką nieopłacone 1 z łr . lO c. Za
poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: 1 zwój pigułek 1 złr. 25 c., 
2 zwoje 2 złr. 30 c., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 złr. 40 c., 5 zwojów 5 złr. 
20 c., 10 zwojów 9 złr. 20 c. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się).

Uprasza się wyraźnie „J, P s e r ie r a  pigułek czyszczacycii krew"
zażądać i na to uważać, że napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę

Niniejs7em mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że otworzyłem

SKŁAO MATERYAŁĆW APTECZNYCH
w  K r a k  w ie .  u l. V ia r u ie l ic k a  1 6 ,

a zaopatrzywszy takowy w wszelkie środki lecznicze krajowe i zagranhzne, 
jakoto: opatrunki chirurgiczne, wina lecznicze i koniaki, przybory toaletowe 
tj. mydła, parfumerye i pudry, wody mineralne i wodę sodową — z dmem 
dzisiejszym mój skład apteczny na usługi oddaję Szanownej Publiczności 

JP . (820-1-3) Z y y m u n t W ilczyń sk i, magister farmacyi.

T "'T  T  T  T  T

A. Liebeskind w Krakowie, npo“eo.orŷ *  wYjtźf'
wielki skład 1 wyliór Cukru, Kawy, Herbaty, Owoców połud., 
Bakalij, Kalafiorów. Kartofelków m łodych. D ziczyzny, K a­
płonów . Kawioru astrachańskiego i liainburshiego, Towarów  
kolonialnych i korzennych, -Łakoci wszelkich. Win krajowych  
i zagranicznych, Cognacu, Bumu. Traku, Wódek i Likierów  

w przednich gatunkach i po umiarkowanej cenie. JP(763 5-7)

podpisu J. P serh o fer  w czerwonej barwie, jak  w opisie użycia.

Balsam na odmrożenia
1 słoik 40 ct., z opłatną przesyłką 65 ct.

Sok z babki zaostrzonej,1̂ 2 
Amerykan, maść gośćcowa,

słoik 1 złr. 20 centów.

Proszek przeciw poceniu nćg
cena pudełka 50 c., z opłat, przesyłką 75 c.

Balsam na wole, 1
k ą  65 centów.

Esencya życia (krople pra­
skie) 1 flaszeczka 22 centów.

jedna flaszeczka 
50 centów.Angielski balsam,

Proszek fiakierski piersiowy
1 pudełko 35 cent., 
60 cent.

opłatną przesyłką

Pomada tannochininowa Pser-
hofera, najlepszy środek do porostu wło­
sów, 1 słoik 2 złr.

Plaster uniwersalny i,™1, f S
50 C., z opłatną przesyłką 75 cnt.

Uniwersalna sól przeczysz-
nyn  jnpn A. W. Rulrichn, środek 

J* ł domowy na złe trawienie. — 
1 paczka 1 złr. (159 12 12)

Oprócz wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w au- 
stryackich dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, 
nie znajdujące się zaś na składzie, sprowadzone będą na żądanie punktualnie 
i najtaniej. — R ozsyłk i pocztowe jaknajspieszniej za gotówkę, większe 
zamówienia także za zaliczką należytcści.

Za poprzedniem w ysłaniem  gotów ki, najlepiej prze­
kazem pocztowym, porto znacznie tańsze niż za zaliczką.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
po ś. p. W alerym Rzewuskim,

w  K r a k o w i e ,  p rzy  u l ic y  K o l e j o w e j ,  Hr. 3 1 ,
nabjłem  i prowadzić go nadal będę pod firmą

J Ó Z E F  § E B A L U
dawniej Walery Rzewuski.

Staraniem mojem będz'e świetną tradycyę tego zakładu nietylko uirzym ać, ale 
przez wprowadzenie najnowszych wynalazków w dziedzinie sztuki fotograficznej zakład 
ten na takiej wyżynie postawić, aby życzeniom najwybredniejszym Szan. Publiczicści 
zadosyć uczynić. Zakład podejmuje się wsze kich prac w zakres f  tografii wchodzących, 
wykonuje powiększenia aż do naturalnej wielkości w platynotypii, według wszelkich 
fitografij naw tt najstarszych, przyjmuje fotografie do kolorowania, reprodukuje obrazy 
olejne zupełnie nowym sposobem w różnych tonach według życzenia pp artystów. 
Z akhd  podejmuje się też zdjęć zamiejsiowych. Również mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność, że wszystkie matryce ze zd:ęć dawniejszych ś. p. W altrego  Rzev> uskieg i 
są moją własnością, przeto i nadal według tychże fotografij dostarczać mogę.

D ziękując za dotychczasowe względy polecam się i nadal łaskawej Publiczności.
Z wysokim szacunkiem Józef Sebald.

Zakład otwarty od g. 9 rano do Ci wieczorom, w święta 
i niedziele od 9 do I w południe. JP . (762-2-10)

W. C. ANGELUS
<<i a w n i ej F. B r u n o  II a Ii u)

K ra k ó w , ul. G rodzka , />. 2.
poleca JP .(769-2)

wielki wybór haftów na kanwie, suknie 
i atłasie, gotowe roboty ręcine, prxybory 
do haftowania, włóczki, kordonki, jedwa- 
>ie, filozele, z ło ta ,  kanwy kongresowe 

ju to w e ,  etaminy, monogramy Krzyży­
kowe i atłaskowe.

S k ła d  zabawek dziecinnych i ogrodow.

400 sztuk
pięknych sztamowych wiśni i czereśni w róż­
nych gatunkach, lCOszt. 40 zlr., pojedynczo 4 c>c.; 
prócz tego rozmaity d r z e w k u  owocowe, 
agrest i inne kwitnące krzewy do ubie ania 
ogredów, poleca (798-2 6)

II. Roriyenstern w Krakowie, 
naprzeciw ro g a ts i W arszawskiej.

U  o wydzierżawienia są dwa majątki 
osobno 350 m. i 130 m. Do sprze­

dania majątek 340 m. Za wypożyczenie 
dwóch tysięcy złr. otrzyma jedna osoba 
pomieszkanie i całoroczne utrzymanie na 
wsi w porządnym domu. — Bliższa wia 
domość pod lit. O. Ł. poste restante 
Ustrzyki dolne. (790-3-3)

R I T Z  T I L Ł

Państwo Jastrząbka stara
pod Czarną, rozsyła za zaliczką pocztą l tb koleją 

„Sadzonki i nasiona leśne**
starannie opakowane.

Nasiona świerka za funt — V, kilograma 1 złr. 
Sadzonki sosny 1- i 2-let. zwycz. po 45 i 90 ct. 

„ św ierka 2 -letniego po 80 ct.
„ olszyny 2 -letn ie po 1 złr. 80 ct.

za 1000 sztuk. (532 12-12)

Kameliową ziemię
za 100 kilo we workach 1 złr. 10 cent., 
za 10 metr. centnarów na miejscu bez 
worków 6 złr. w. a. (782-5-6)

Tyki na sztachety
okrągłe, ociosane, w życzonych rozmia­
rach, na kubiczne metry sprzedaje 

Tdministracya dóbr Bobrek, 
ost. poczta Oświęcim.

„  K A S  W
stare i nowe sprzedaje najtaniej (130 319)

X1IL WKINIR, Wien, I., S a lsthorgaise  4,

a- a .

T ele fo n u  Mr. 13S .

Zakład wszelkiego rodzaju pojazdów
Julii Lipińikifj

przeniesiony z Pólwsia Zwierzynieckiego na ill. K o p e r n i k a  
p o d  1ś. i  ( r ó g  u l. K o l e j o w e j  i  u l. K o p e r n i k a )

DOSTARCZA JP . (556 5 )

k a r e t ,  reu iix , l a n d a u e r ó w ,  d o r ó ż e k  p a r o -  i I-
k o n i iy c l l  na śluby, pogrz by, wycieczki i podrćże. 

Karawany do w y n a j ę c i a  każdego czasu .
T V T T T V W T T  ▼ ""T

X
Z powodu wystawienia o z d o b n e j  S t u d n i  na wystawie 

hudowniczo-przemysłowtj w r./ku 1892 we Lwowie, otrzymaliśmy 
od Komitetu list jochwalny i medal za wykonanie wybitne roboty 
cementowej z naszego fabrykatu.

Polecamy zatem nasz Portland cement do wszelkich budowlano- 
technicznych robót, tudzież do wykonani i odlewanych towarów ce­
mentowych i betonów.

Możemy się wykazać rhluboemi świadectwami c. k. techno­
logicznego muzeum przemysłowego i zakładu badawczego dla hi- 
draulicznych środków spajających c. k. głównej stolicy państwa 
w Wiedniu. (733 2 2)

Fabryka Portland cementu dawniej A. diesel
i

W  301 ą r o c z n ic e  
p o w s t a n ia  s t y c z n i o w e g o

wyszła z druku 2 tomowa powieść

„Pożary i Zgliszcza"
napisana na tle tej krwawej walki o niepod 
ległość, przez znakomitą a znaną autorkę, 

kryjącą się pod pseudonimem Zmogas. 
Powieść ta po raz pie-wszy ukazała się 
w osobnej książkowej odbitce i przez kiy 

tykę przychylnie została przyjętą.
Do nabycia w księgarn iach  po cenie 

I z łr .  5 0  cent. z a  egzem plarz .
(493 6-10)

Najlepsze i najtańsze w kraju czasopismo 
literacko-społeczno artystycz. p. t. „Tflyśl“ 
wychodzić będzie w drugim kwartale bie­
żącego roku a trzecim swego istnienia) 
w dotychczasowych rozmiarach i na da» - 
niejszych warunkach, pomimo wprowadze­
nia illustracyj. W pierwszym kwartale 
zamieściła „Myśl" poezye: Asnyka Ros 
sowskiego, Langego i w. i .;  rozs rawy lite­
rackie: ś. p. Lenartowicza, A. Mazanow- 
skiego, Rossowskiego, Jellinka, Biegeld- 
sena; utwory beletrystyczne pierwszorzę­
dnych pisarzy obcych, j a k :  Flauberta. 
Kiellanda, Daudeta; nadto drukuje powieść 
przedwcześnie zgasłej autorki ś. p. W a- 
le r y i  S o leck ie j p. t. „Partya Sza­
chów"; krytyki artystyczne; stałe prze­
glądy literackie i t. d. — Roczni abonenci 
otrzymują jako premium: znakomitą 
powieść P. Z o li „La Debacle" (Po­
grom}, nowi zaś kwartalni abonenci po­
czątek powieści: „Partya Szachów". 
W kwietniu rozpocznie „Myśl" druk 
najnowszego romansu K m ila  Z o li p. t . : 
„Doktor Paskal." — Prenumerata 
w miejscu wynosi tylko złr. I*SO kw ar­
talnie, na prowincyi i w całej monarchii 
2 złr. kwartalnie lub 4 złr. półrecz. — 
Urzędnicy państwowi i autonomiczni mogą 
otrzymać zniżenie. — Prenumerować najle­
piej wprost w Administracyi: Kraków, 
ul. św. Gtertrudy L. 2. (792-3-3)

Dwie Francuzki Paryżanki
szukają unieizczenia zaraz za pośrednictwem 
Hiura Stowarzyszenia Mauczycielek 
w Krakowie, ul. św. Tomas a Nr. 8. (771 3 8)

W Parku Krakowskim
jest od 1 kwietnia b. r.

r e s t a u r a c j a  z wyszynkiem, 
m l e c z a r n i a  1 c u k i e r n i a

razem lub osobno do wynajęcia. 
Wiadomość na miejscu w zarządzie.

(420 7 )

Zakład Brata Alberta
tr K ra k o w ie  p r z y  ul. K ra k o w sk ie j 

p o d  L. 4 7 ,
ma zaszczyt zawiadomić Szan. P ubli­
czność, że na placu S z c z e p a ń s k i m  
sprzedaje do 1 kwietnia różne kosze, 
stoliki i szafki, wyrabiane przez ubo­

gich w zakładzie.
Również przyjmuje do n a ­

prawy k rz e s ła  gięte. (814 2-3)

Piasek wiślany do budowy
dostarczę każdemu na miejsce w m:arę potrzeby. 
Z g ło s z e n ia :  Ulica Dolne młyny Mr. 8, 
pierwme piętro. 6̂65 7 10)

HANDEL WIN
pod firmą JP . (628-5 6)

J. Gralewski
w K r a k o w ie ,

ul. Grodzka l. 4 4 ,
założony w r. 1 8 0 6 ,  utrzymuje 
na składzie wina węgierskie, 
austryaekie, francuskie, reńskie 
i m n e , Cognac i araki fran­
cuskie i sprzedaje je w więk­
szej lub mniejszej ilości po 

cenach umiarkowanych. 
Lokal św ieio odnowiony. 

Cenniki bezpłatnie.
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TRAWĘ MIODOWĄ
(HOLC US L A N  ATUS) 

własnej produkcyi, świeżą i pewną, sprze­
daje Zarząd dóbr Ubrześ, poczta -Łapanów, 
po 4 złr. za korzec wraz z workiem i wolną od- 

sy łką do kolei. (455 15 20;

Automat, chw ytacze  m asami
na szczury złr. 2 '— 
na myszy złr. 1-20 

chw ytają przez całe tygodnie bez dozorowa­
nia 20 do 50 sztuk w jednej nocy, niezosta- 
w iają żadcego węchu i same się nastawiają.

“ “  E C Ł I P S E
najlepsza w świecie 
łapka na kara­
kony. Chwyta do 
1000 sztuk w jednej 

nocy szwabów, moskali i stonogów. Cena 
sztuki 1 złr. 20 c. Poręcza się gruntowne 
wytępienie wszędzie. Tysiące uznań. Roz­
syłka za gotówkę lub za zaliczką. (96 8-) 

Leop. Epstein, Briinii.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.


